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Kraków 19 sierpnia.
Ucieczka skazanego marszałka Bazaina je­

śli pozbawioną jest doniosłości politycznej, 
stanowi jednak smutny przyczynek do dzie­
jów upadku moralnego i rozkładu wewnę­
trznego Francyi, a poniżenia jej na zewnątrz.

Marszałek Francyi, Co od prostego żołnie­
rza stopniami wzniósł się do najwyższej go 
dności, i był jednym z najwybitniejszych przed­
stawicieli armii, skazany za zdradę stanu, nie 
chciał zagrzebać w więzieniu swej niesławy, 
lecz jak pospolity zbrodzień uchodzący kary, 
uszedł nie mając tej wymówki, że nie uznaje 
wyroku sądu nieprawnego lub nieprzyjaznego. 
Skazał go bowiem sąd wojenny, najwyższy 
trybunał dla żołnierza, wszyscy koledzy bro­
ni świadczyli przeciw niemu, on sam nie miał 
nic na obronę swoją i wytłómaczyć się nie 
zdołał z hańby i klęski, jaką ściągnął na 
ojczyznę swoją. Ucieczka ta dowodzi, żc o- 
statnia iskra honoru wojskowego i godno­
ści narodowej zagasła; Bazaine zrównał się 
przez nią z pierwszym lepszym awanturni­
kiem. Nową niesławę rzucił na swoje stron­
nictwo samem już przypuszczeniem, że bona- 
partyzm może jeszcze liczyć na poparcie czło­
wieka skazanego o zdradę kraju i liczyć go 
za swego. Czy rzeczywiście komendant Me- 
tzu, skazaniec sądu w Fontainebleau, więzień 
Ś. Małgorzaty, uciekający za granicę, mógłby 
jeszcze liczyć na wpływ armii, mógłby w da­
nych okolicznościach służyć za narzędzie no­
wego zamachu stanu? Nie, przypuszczenie to 
dowodziłoby, żc armia zerwałaby z tradycyą 
sławy i poczuciem honoru, i wśród rozbitego 
narodu stanowi odrębne ciało?

Lecz jeśli Bazaine jest prostym zbiegiem 
bez przyszłości, ukrywaćby się powinien, jak 
galernik, o tyle tylko bezpieczniejszy, iż go 
obce rządy nie wydadzą, bo nic pospolita 
zbrodnia, lecz wyrok za zdradę kraju go ob­
ciąża. A jednak cx-marszałck Francyi szedł 
w odwiedziny do jenerałów pruskich w Ko­
lonii, a ci nie tylko przyjęli go , ale nadto 
oddali mu honory wojskowe, odwiedzając go 
wzajem. Zaiste, na kongresie między-narodo- 
wym w Brukselli, należałoby obok postano­
wień o prawach wojennych, umieścić osobny 
rozdział o honorze wojskowym w stosuukach 
międzynarodowych. W jakim bowiem chara­
kterze mógł przyjmować komendant Kolonii 
zbiega więziennego? W czasie wojny porozu­
miewanie się podobne z zdestytuowanym je­
nerałem dałoby się zrozumieć, lubo byłoby 
zawsze niegodnym środkiem; dziś atoli przy­
jęcie Bazaina w Kolonii, otwarcie mu serde­
czne dziennika uchodzącego za rządowy, do­
wodziłoby chyba, że traktat pokoju między 
Prusami a Francyą, uważanym jest w sferach 
wojskowych niemieckich tylko jako zawiesze­
nie broni; żc dla jenerałów pruskich nie ist­
nieją wyroki sądu wojennego francuskiego.

Podróż Bazaina przez Niemcy i odwiedziny 
u jenerałów nieprzyjacielskich, rzucają smutne 
światło na sprawę poddania Metzu.

Mnoży się cmigracya francuska nowej a 
Bmutncj kategoryi. Bonapartyści i komuniści,

Część literacko-artystyozna.

którzy w czasie wypadków 1870 i 71 zło­
żyli się na pogrzebanie Francyi w pogromie 
i hańbie, zgromadzają obecnie swoich przywódz- 
ców zbiegłych z deportacyi. Wewnątrz zaś 
podwójna konspiracya bonapartystowska i ko­
munistyczna nie przestaje korzystać z każdej 
zwłoki, z każdej niezręczności, z tego stanu 
niepewnośęi i wyczekiwania, jakie cechuje in­
ne stronnictwa, wrzekomo dziś mające chwi­
lową przewagę w Zgromadzeniu narodowem i 
rządzie.

Działanie tych dwóch konspiracyj, równie 
.jak wpływ z zewnątrz i możność rchabilita- 
cyi skazańców, ułatwia upadłe wraz z godno­
ścią narodową poczucie honoru.

KORESPONDENCYA „CZASU!*

L w ó w  16 Bierpma.

( E .) Dziś po południu odbył wiec miejski swe 
trzecia i ostatnie posiedzenie.

Szereg kwestyj rozpoczęła kwestya II. czyli re­
forma ustawy gminnej w zaatósowauiu tejże do 
miast jest pożądaną i w jakim kierunku takową 
przeprowadzićby należało ?

Referent p. Dr. M a j e w s k i ,  poprzedzając wnio­
ski dłuższym wywodem, przedstawia następujące 
wnioski sekcyi.

„Wiec miejski uchwala:
Uznając potrzebę jak najrychlejszej reformy ca­

łego krajowego ustawodawstwa gminnego, wyraża 
s r«ekonanie, że usunięcie wadliwości obecnie obo­
wiązującej ustawy gmiunej w zastosowaniu tejże 
do miast mianowicie w następujących kierunkach 
jest pożądane:

a) ażeby granice feompetencyi władz gminnych 
jako też wyższych instancyj dokładnie oznaczono i 
spieszną egzekutywę zabezpieczono;

b) ażeby odpowiedzialność władz gminnych nale­
życie określono i zaostrzono;

c) ażeby z skies działania władz ustanowionych 
do zawiadywania specyalnemi sprawami ludności 
chrześciańskiej i izraelickiej (§§ 90 do 93 ustawy 
gtnia.) był tak uregulowany i tak dozorowauy, iż­
by one nie mogły wkraczać w atrybucye władz 
gmiunych.

d) ażeby nadzór nad gminami uproszczono i ści­
sła kontrola nad gminami przez władze wyższe była 
przeprowadzoną;

e) ażeby czas trwania mandatu dla rad i zwierz­
chności miejskich z lat 3 na lat 6 został przedłu­
żony ;

f) ażeby gminy miejskie w terminie przez Wy­
dział krajowy zakreślonym swe regulaminy Wy­
działowi krajowemu do potwierdzenia przedkładały, 
a w razie nie przedłożenia lub względnie nie po­
twierdzenia regulaminu, tenże przez Wydział k ra­
jowy był ustanowiony.

Zarazem wyraża wiec życzenie, ażeby zbierano 
wiadomości do reformy ustawy gminnej takżo i pod 
innymi względami i opracowano projekt tej reformy, 
tudzież projekt regulaminu dla rad miejskich.11

P. Krisobko nie zgadza się, aby co do zatwier 
dzenia regulaminów uprawniony był Wydział kra­
jowy; p r a g n ie ,  owszem aby do tego upoważnione 
zostały Wydziały powiatowo i czyni wriosek, aby 
atrybucye w taj mierze Wydziałowi prayznaue prze­
nieść na Wydziały powiatowe.

Następnie zabiera glos Dr. Z b y e z o w s k i ,  a 
zarzucając wnioskom komiayi niezrozumiałą ogól- 
uikowość, zwraca się przeciw ustępowi c. Jsstto 
według mówcy punkt, który zdaje się nie dobrze 
przez samych wnioskodawców był zrozumiany i co 
innego wyraża, aniżeli ci mieli na myśli. Nie mo­
żna Im wiem mówić o zmianach w dziale VI ust.

gmin. Powinniśmy owszem dążyć da tego, afcy ca­
ły dział VI był wykreślonym z ustawy. Wniosko­
dawcy zapewne mieli na myśli, aby wypowie­
dzieć, iż kahały powinny być uregulowane i aby 
kabały nie wkraczały w atrybucye władz gmin­
nych, lecz nie wkraczają ono na podstawie ustawy 
gminnej, ale dlatego, iż inne przepisy w tej mierze 
oie są r rzestrsegane. Wnosi tedy mowea, aby punkt 
c ustyiizować w ten sposób; „dążyć do tego, aby 
odcośno władze pilrie przostrzegały przepisów o 
kabałach w takim kieiuoku, aby tekowe nie wkra­
czały w zakres władz gminnych,* 6 odwrotnie też 
dążyć do zupełnego usunięcia dfiału VI ustawy 
gminnej o zawiadywaniu sjecyaloych spraw ludno­
ści chrześciańskiej i izraelickiej.**

P. K o r n b e r g o r  uważa zwierzchnictwo Rad, a 
względnie Wydziałów powiatowych za niekorzystne 
dla miast i wnosi: „aby rozszerzyć zakres działa­
nia rad gminnych na wzór miast własne statuty 
mających dla wszystkich miast, które osobną usta 
wą oznaczone będą“, a następnie, „aby wyzwolić 
miasta większe z pod zwierzchnidwa rad a wzglę­
dnie Wydziałów powiatowych i poddać je pod bez­
pośrednio zwierzchnictwo Wydziału krajowego, bez 
względu na to, czy mają osobne statuty, lub nie** 
Pragnie również mówca, aby ugodom przed mężami 
zaufanymi zawartym, nadano moc egzekucujną.

P. Z u b r z y c k i  ze Śniatyna rozbiera niektóre 
wadliwrsji ustawy gminnej, z wywodu jego jednakże 
tylko tylo^ zrozumieć mogłem, iż pragnie o n , aby 
burmistrzów co rok wybierać. Odpowiedni też wnio­
sek postawił.

Następnie zabrał głos p. Jan D o b r z a ń s k i .  
Poddaje on surowej krytyce pojedyncze przepisy 
ustawy gminnej, a główny błąd upatruje w tern 
iż dla miast i wsi istnieje jedna tylko ustawa 
gminna, z czego wysrmwa wniosek, aby dążyć do 
tego, iżby dla miast osobna ustawa ułożoną była. 
Przytem pragiie, aby ustawa była jsk  najbardziej 
ogóluikową, ażeby można ją  przoz regulaminy za­
stosować do różnych miejscowych potrzeb. Mówca 
przeciwnym jest tomu, aby reprezentacje gminne 
wybierano na lat 6. Czem dłużej bowiem repre­
zentacja urzęduje, tern bardziej uważa się cna nie 
jako zarządczy ni, ale jako właścicielka majątku 
gminnego, tem łatwiej dzieją się nadużycia. Z dru­
giej zaś strony sprzeciwia się również wnioskowi, 
aby burmistrzów wybierać tylko na rok, gdyż nikt 
wtedy niechciałby porzucać swe zwykłe zajęcia, 
przekonany, że po roku musiałby na nowo je roz­
poczynać. Sprawy miejskie wymagają bliższego ob- 
znsjomienia się z niemi. Zaledwie burmistrz obznaj- 
miłby się ze sprawami, musiałby , ustąpić, coby 
oczywiście bardzo niekorzystnie na skrawy te wpły­
wało. Co do kwestyi o mocy egzekucyjnej ugód, 
przed mężami zaufania zawartych, to mówca wnosi, 
aby ustawę państwową w tej mierze wydaną, za­
stosowano do kraju.

W końcu przechodzi mówca do najważniejszego, 
zdaniem jego, przedmiotu, t. j. do kwestyi kana­
łów. Bardzo dobrze wiemy, że przepisy ustaw nie 
pozwalają kabałom wkraczać w atrybucye rad miej­
skich, tak jak  nie pozwalają im wkraczać w atry­
bucye władz politycznych i sądowych. Pomimo tego 
widzimy, że kahały przywłaszczają sobio takie 
atrybucye. Cóż to pomoże, że ustawę zmienimy. 
Wszak kahały stoją tylko tem, że od rozmaitych 
przywilejów i monopolów żydom udzielanych pobie­
rają opłaty, n. p. od handlów żelaza, soli, skóry, 
od propinacyi i t. d. Mówca przytacza przykłady, 
ile kahały od wyznawców relig’.i mojżeszowej po­
bierają danin, a pomiędzy innomi opowiada fakt, 
iż pewien propitiator z propinacji korzystnej mu­
siał ustąpić, a gdy go zapytywano, dlaczego to 
czyni, odrzekł, że płaci za propinację tylko 3000 
złr., ale do kahału 2000, a po 1000 złr. komuś, 
którego mówca wymienić nie może, aby nie ścią 
gnąć na siebie przywołania do porządku. Kto chce 
mieć wyłączny handel jakiemiś towarami, musi o- 
płacać gruby procent kahałowi. Wt?dy kabał pod 
klątwą zakaże innym otwierania podobnego handlu, 
a jeżeli pozwoli na otwarcie, to nakazuje znów pod 
klątwą pobierać towary wyłącznie od tego, który

uzyskał monopol. Wiadomą jest rzeczą, co znaczy 
klątwa kahału. Jestto ruina dla dotkniętego, a do­
tknięty klątwą nie ma co dalej robić w kraju, 
„niech zabiera manatki i jedzie do Ameryki1*. Na 
takie nadużycie żadna ustawa gminna nie pomoże. 
Konieczuem jest uregulowanie kahałów przez oso­
bny statut dla żydów, a statut taki jest nietylko 
w interesie chrześcian, ale i żydów. Wnosi tedy 
mówca: „Wiec objawia życzenie, aby sejm zajął 
się ułożeniem projektu ustawy wyznaniowej dla ży­
dów w Galicji i za pośrednictwem rządu wniósł 
na mocy § 39 statutu krajowego takowy do Rady 
Państwa**.

Przystąpiono do głosowania.
Wniosek p. Kronbergera o rozszerzenie zakresu 

administracyjnego miast i wyzwolenia ich z pod 
zwierzchnictwa Wydziałów i Rad powiatowych u- 
pada. Wniosek p. Dobrzańskiego o ustawodawezem 
zastosowaniu ustawy o mężach zaufania zostaje 
przyjęty, również wniosek a) i b) sekcyi. Wniosek 
p. Żbyszewskiego upada, natomiast przyjęty dalej 
wniosek c) sekcyi z dodatkiem p. Dobrzańskiego, 
dotyczącym ustawy wyznaniowej dla żydów, któ­
ry przyjęto ogromną większością, przyczem pp. 
F r u c h t m a n n  i L a n d e s  oświadczyli, iż wstrzy­
mują się od głosowania.

Dalej przyjęto wniosek sekcyi d) odrzucono 
wnioski e) i f )  tudzież wniosek p. Zubrzyckiego o 
corocznem wybieraniu burmistrza i wniosek p. Kri- 
schkiego o przyznaniu atrybucyj Wydziału krajowe­
go pod względem regulaminów miejskich, Wydzia­
łom powiatowym. Przyjęto zaś również ostatni u- 
stęp wniosków komisyi.

Nastąpiło sprawozdanie o kwestyi VIII. Czy dla in- 
tesów materyalnych mieszkańców miast nienależało- 
by dążyć do wprowadzenia w życie czy to central­
nego związku miejskich kas zaliczkowych, czy też 
innej większej instytucyi kredytowej, przeważnie 
kredyt mieszkańców miast na oku mającej?

Ref. Dr. Igoacy C z e m e r y ń s k i  w krótkości 
rzecz przedstawiwszy, przedłożył zgromadzeniu na­
stępujące wnioski, które na wniosek p. R o m a n o ­
wi  c z a  przyjęto en bloc:

„1) Wiec uznaje potrzebę zakładania i jak naj­
szerszego rozgałęzienia towarzystw zaliczkowych, 
tudzież użyteczność ich dla drobniejszego przemy­
słu i rękodzielnictwa krajowego, niemniej związa­
nia się tych stowarzyszeń dla wzajemnej pomocy 
radą i czynem.

„2) Wiec wyraża przekonanie o konieczności i 
zaleca popieranie takich większych instytucyj kre­
dytowych, któreby oparte na zasadzie wzajemnej 
pomocy miały na celu kredyt hypoteczny i osobi­
sty mieszkańców miast kraju unencgo

„3) Wiec wyraża naglącą potrzebę zakładania 
kas oszczędności we wszystkich tych miejscach gdzie 
ku temu znajdują się warunki.**

Z porządku dziennego przystąpiono do kwe­
styi IX :

Jakimi środkami dałby się przemysł i ręko 
dzieluictwo krajowe najlepiej podnieść i zabezpie 
ozyć p r z e d  następstwami konkurencyi zagranicznej?

Rsf. Ludwik W i e r z b i c k i  z powodu spoźiionej 
pory ni8 mógł odczytać obszernego spraw ozdaje 
swego i ograniczył się do kilku uwag, przedstawia­
jąc następujące wnioski, które bez dyskukyi przy­
jęto :

„1) Wiec uznaje za obowiązek reprezentacyj 
miast i kraju przyczyniać się ile możności do za 
kłr.daaia i pomnażania szkół przemysłowych, war­
sztatów wzorowych i muzeów przemysłowych i aby 
odpowiednie ku temu kroki reprezentowane tu mia­
sta poczyniły.

„2) Wiec wyraża przekonanie, że jednym z naj- 
skutęczciejszych środków ku temu jest tworzenie 
rękodzielniczych spółek, celem zakupywania surowe­
go materyału i wzywa członków swoich, aby w tym 
kierunku działalaość swą rozwijali.

„3) Wiec uznaja za konieczne zbieranie dat sta­
tystycznych, odnoszących się do stanu drobniejsze­
go przemysłu i rękodzielnictwa krajowego i wzywn 
członków do poczynienia odpowiednich kroków ku 
zbieraniu tych dat.**

Augustyn Theiner.
Augustyn Theiner, o którego śmierci doniósł nam 

telegram , przypomina tych wielkich pracowników 
z XVI i XVII wieku, oratoryanó.v, beaedyKtynow 
i jezuitów, którzy oddawszy się na siużbę Kościo­
ła, takie na swych pracach naukowych wycisnęli 
piętuo, że one pomimo wzrostu umiejętności i zima 
ny poglądów, na długie czasy za podstawę nauko 
wą a przynajmniej za źródło informacyj służyć bę­
d ą ; i których Bóg taką obdarzył łatwością, praco­
witością i wytrwałością, że zwykły śmiertelpik prze­
rażony liczbą i ogromom foliałów, pomyśli zape­
wne, że życie całe nie starczyłoby mu na przeczy­
tanie tego wszystkiego, co tamci zebrali, napisali 
i drukiem ogłosili. Przez lat blisko pięćdziesiąt 
pracując nad dziejami Kościoła a przez większy 
przeciąg tego czasu postawiony na straży najwa­
żniejszych źródeł, Theiner w tylu gałęziach wiedzy 
historycznej próbował swych sił, że ktokolwiek we 
Włoszech, Francyi, Niemczech, Irlandyi, Szwecyi, 
W ęgrzech, Słowiańszczyzuie południowej a wreszcie 
w Polsce i Rosyi, na tem polu chce źródłowo pra­
cować, tan do pewnych przynajmniej epok, do dzieł 
jogo zaglądać musi i korzystać z wiadomości prze­
zeń ogłoszonych. Trzebaby książki osobnej a prze- 
dowszystkiem podobnej jemu erudycji, aby prace 
jego jak należy ocenić. Nie zrywając się na rzecz, 
która o wiele możność naszę przechodzi i nie przed­
siębiorąc napisania biografii, którą zagraniczne nau 
kowe pisma zapewne podadzą, my pokrótce nad 
tem zastanowić się pragniemy, co j&ko 1 olacy win­
niśmy uczonemu prałatowi, któr go świeżą opłaku­
jemy stratę.

Theiner urodził się z Polki, — i czy to tej tdso- 
liczaości przypisać potrzeba, czy też szlachetności 
charakteru, którą los nieszczęśliwych łatwo ujmuje, 
czy też wreszcie głęboko katolicki* mu uczuciu, 
które nie może oswoić się z upadkiem narodu tak 
po wszystkie czasy Kościołowi drogiego, — dość, 
że Polska, jej świetna przeszłość i usługi, jej dzi­
siejsze cierpienia i niespożyte nadzieje, żywe zawsze 
w umyśle Theiaora znajdowały echo. Od trzydzie­
stu przes :ło lat dał on się poznać publiczności 
polskiej gruntownemi pracami o stanie naszego 
Kościoła. Uderzony dwoma allokucyarai Grzego­
rza XVI, z r. 1839 i 1841, ogłosił oa po niemie­
cku, ua dokumentach urzędowych oparte, dzieje prze­
śladowań naszego Kościoła od czasów Katarzyny 
aż do Mikołaja. Książka ta wydana powtórnie po 
francusku we dwóch tomach, za staraniem jenerała 
Zamoyskiego i opatrzona piękną przedmową hr. Mon- 
talemberta, stała się podstawą wszystkich później­
szych w tym przedmiocie publikacyj jak Lescceura 
i kilku innnych.— W dwanaście lat później, w gło- 
śaem dzieło Historya pontyfikatu Klemensa X I V ,  
opowiedział zniesienie Towarzystwa Jezusowego, 
a czerpiąc przytem z doniesień nuncjuszów z W ar­
szawy, Viscontego, Duriniego i Garampiego, do­
starczył nam nowych szczegółów o ówczesnym sta­
nie Kościoła w Polsce.— Praca ta  wywołała i po 
dziś dzień wywołuje wiele przeciwnych pism, które 
zarzucają Theinerowi, że przyjąwszy z góry pewne 
opinie, skrzywił swój sąd historyczny. Zaprzeczyć 
się wistocie nie d a , że Theiner w ogólności nie 
miał dość zmysłu krytycznego, że nadto, jak nie­
jeden z nowszych pisarzy historycznych, którym o- 
tworzono jakieś źródła begate ,* zbyt wyłącznie na 
nich polegał; mało troszcząc się o to, co insi w tej 
mierze pisali, relacje jakie miał pod ręką, za o- 
stateCzae, nieomylne przyjmował świadectwo. Przy­
tem, lgnący sercem do przedmiotu, który go zaj­
mował, niechętnie dawał ucha jego przeciwnikom i

w ten sposób ^iętao jednostronności na toj, jak na 
wiciu innych pracach, koniecznie zostawiał. Nie- 
muiej przecież, to nawet dzieło, może zbyt n a ­
miętnie, i z równem do swych opinij przywiąza­
niem, przez obóz przeciwny potępiane, pozosta 
nie na długo nieodzownym a przyuajmnuj po­
żytecznym materyałem dla poznania historycznej 
prawdy.

Jako członek Zgromadzenia O.atoryanów, Thei­
ner m iał sobie powierzoną nader zaszczytną Lon- 
tynuacyę dziejów Kościoła, niegdyś przez Baroniu- 
sza rozpoes ętych, i wydał trzy tomy in folio, obej­
mujące historyę pontyfikatu Grzegorza XIII. Przy 
znać potrzeba, żo ani kunsztem historycznym, ani 
nauką i szerokością poglądu nie wyrównał Theiner 
Baroniuszowi, a choćby nawet jego późniejszym, o 
wiele słabszym kontynuatorom, l o  też ta  praca 
Theinera nie jest dziełem historycznym ale raczej 
zbiorem dokumentów pierwszorzędnych, korespon­
dencji papiesk-.ej, nuncjuszów, monarchów i mini­
strów z tej epoki; a między niemi za&jduje się 
wielka ilość dokumentów bardzo ważnych do hi- 
storyi dwóch bezkrólewiów po Zygm. Auguście i 
do pierwszych dziewięciu lat panowania Batorego. 
Dzieło to odkryło Theinerowi właściwą mu rolę, 
nia pisarza historycznego ale wydawcy, i w tem 
też jego niezaprzeczona zasługa. A dlaczego ta  za­
sługa większa była u Theinera niż u innych wy­
dawców, większa w Rzymie niż gdzieindziej, o tem 
musimy słowo powiedzieć.

Aż da ostatnich czasów archiwa rządowe były 
wszędzie dla ludzi nauki zamknięte, bądź, że nau­
ka nie dość troszczyła się o źródła urzędowe, 
bądź też, że rsądy mniej się o to troszczyły co o 
nich powie historya Było to z krzywdą i jednej i 
drugiej strony: cierpiała na tem prawda i cier­
pią; interes publiczny. Dopiero od lat mniej wię­
cej trzydziestu, poczęli ludzie rządowi powoli i z 
wielką ostrożnością usuwać przeszkody zatrzymu­

jące bsdaczów, i wnet wielka ilość źródeł najważ­
niejszych, urzędowych, relacyj apółczesnych z v ulu 
opok ogłoszoną została, z wielkim dla pełności h.- 
storyi i dla prawdy pożytkiem. Nie otwarto dis 
tego drzwi na oścież, nigdzie i nikomu, i to się 
d skonale rozumie. W większej częs i archiwów 
przyjęto za zasadę, że nie przypuszczając nikogo 
do ostatnich czasów, mniej więcej do stu lat osta- 
nich, w epokach minionych, ściśle „ h i s t o r y c z -  
n y c h “ można w państwowych archiwach pewnej 
udzielić wolności ludziom prawdziwie naukowym, 
swej nauki i poważnego poglądu należytą rękoj­
mię dającym. Takiej reguły trzymają się dziś w 
Belgii, Anglii, Saksonii, Danii, Szwecyi, a od lat 
kilku i w Austryi; do archiwum paryskiego wstęp 
wyłącznie od ministra zależy; inne jak berlińskie 
jedynie wypróbowanej wierności uczonym bywają 
otwierane; do innych zaś jak n. p. w Petersburgu 
tylko rządowi pracownicy mają wejście dozwolone. 
Nie dziwmy się tym ostrożnościom ani nie potę­
piajmy ich zbytecznie; wszak nikt Die chce aby 
jego zamiary, środki działania a nadewszystko 
słabe strony znane były przeciwnikom. Przypo­
mnijmy sobie raczej, żo u nas, w czasach kiedy 
na archiwa mniej zwracano baczenia, a za najcel­
niejsze źródło informacyj o naszem państwie ucho­
dziła historya D ł u g o s z a , skoro Herburt wydał w 
Dobromilu pierwszych sześć ksiąg tej historyi, za­
kazano czem prędzej dalszego jej druku, aby ar- 
canów imperii Polonorum nie poznał bron Boże, 
Moskwicin, a bardziej jeszcze Tursk niewierny.

Jeżeli tak oględnemi bywały i dotąd bywają rzą 
dy świeckie, których dynastye, interesa i polityka 
tak często się zmieniają i dziś cale różne są od 
dawnych, których rywale i przeciwnicy oddawna 
wymarli lub nie grożą już niebezpieczeństwem, bo 
niemniej oględnym być musi najprzezorniejszy z 
rządów, rząd Kościoła, którego interesa i zasady 
polityczne są niezmienne jak prawda, której broni

Z kolei nastąpił referat p. Juliusza S t a r  k i a  o 
kwestyi X: Jakie znaczenie mają dla miast srkoły 
wydziałowe i przemysłowe, jak je należy urządrać 

utrzymywać?
i Pomijając referat, który streścić się nie da, a 
drukiem będzie ogłoszony, podsję tu wnioski przy­
jęte: Wiec uznaje za niezbędno, aby po miastach 
zakładano i utrzymywano szkoły wydziałowe i aby 
miasta z własnej inicjatywy zakładały fachowe 
kursa w myśl ustawy z 2 maja 1873 r. przy szko­
łach pospolitych i wydziałowych a to z uwzględnie­
niom stosunków ekonomicznych i tych gałęzi ręko­
dzieł, jak:e na miejscu najlepsze miałyby warunki 
istnienia, dalej, aby przy nauce zwracano szczegól­
ną uwagę na nauki praktyczne i aby dla term ina­
torów, pracujących po warsztatach urządzano war­
sztaty wzorowe, wfoszcie, aby zwierzchności gminne 
używały wszelkich środków i udzielały pomocy wła­
dzom szkolnym dla powiększenia frekwencji w nau­
ce niedzielnej i zniewalały majstrów do posyłania 
młodzieży rzemieślniczej na tę naukę.— Wiec wy­
raża przekonanie, że jest obowiązkiem funduszu 
krajowego i państwowego udzielać poszczególnym 
miastom pomocy w zakładaniu szkół wydziałowych 
połączonych z warsztatami wzorowemi i kursami 
fachowemi.

W  końcu referował p. W i d m a n n  o kwestyi,
czy nnleży się starać o osobne statuty dla miast 
większych, w skutek czego przyjęto wniosek, iż 
wiec uzraje, że życzenia objawiane przez miasta 
większe o osobne statuty powinny b jć  uwględniane.

Na wniosek p. Gro mm a zapadła wreszcie u- 
chwała : „Wiec wyraża życzenie, r.by zjazdy w spra­
wach miejskich odbywały się, ilekroć tego okaże 
się potrzeba**.

Również bez dyskusji uchwalono na nrglący 
wniosek podpisany przez wielu delegatów, iż wzy­
wa się miasta, aby zakładały ochotnicze straże 
pożarne.

W kcńcu p. J a s i ń s k i  zamykając posiedzenie 
podnosił gotowość członków, którzy mimo krótko 
wyznaczonego czasu wszystkie kwestye wyczerpu­
jąco załatwili i skończył życzeniem, aby praca ta 
okazała się skuteczną.

Na to zabrał głos Dr. W e i g e l  i odezwał Bię 
w ta mniej więcej słowa:

„Jeżeli o tak późnej porze zabieram głos — to 
wytłumaczcie mię panowie i nie poczytajcie to za 
zarozumienie, że właśnie ja to czynię. Sądzę, że 
ozujecie wszyscy, iż za trudy przewodnicząceg i r a- 
leży się mu podziękowanie, a oraz tym mężom, 
którzy zajęli się dobrowolnie urządzeniem zjazdu 
i objąwszy referaty położyli niejako kamień wę­
gielny do naszych prac. Ktokolwiek spójrz* ł okiem 
bezstroooam » z dobrą w'K>ą na nasz zjazd, ten 
przyznać m usi, żeśmy mieli dODre ~ 
dobra wola, piaca skuteczną b jć musi. Dobra 
wola znajdzie się : as — nie wątpię od najmniej­
szych miasteczek aż do ttolicy. Dziwna rzecz, 
zgromadzenie nssza obradowało właśnie w tym 
dniu, kiedy przed trzema laty od by w; ł  s ę tu zjazd 
Wielkopolan, Szlązaków i Krakowian. Wtedy Kor­
nel Ujejski wypowiedział wyrazy:

„Dziś my w upadku, a nie dla tego,
„Że naszą wolę łamią lub strzegą,
„W nas, w nas to samych psuje się wola,
„W tem najstraszniejsza niewola**.
Nie dsjmy się psuć woli, miejmy tę w dę. a z ń r -  

no rzucone pjzeobrazi się w plon, chcćby ktoś na 
to niozbyt chętnem spoglądał okiem**.

O godzinie 8ej wieczór rozeszło się zgromadze­
nie, a wieczorem komisja wiecowa dała ucztę w 
kasynie miessczańekitm na cześć delegatów miej­
skich, przy której liczne wznoszono toasty.

P o z n a ń  15 sierpnia.

(? ) Konstytucya pru ka z roku 1848 nadała 
nam wielo swobód obywatelskich, lecz te uczyniły 
nas tylko wolniejszymi Prusakami, nio zaś mniej 
zagrożonymi w narodowości i prawach Polakami.

i który taż zawsze żyjących i zawsze groźnych ma 
i m itć będzie przeciwników aż do skończenia świa­
ta. W Watykanie prr f kt Archiwów związany jest 
przysięgą, że nikogo do nich nie wpuści i nie wyda 
żadnego dokumentu, któregeby nie znał dokładnie 
i o którymby nie był przeświadczony, że nie ule­
gnie opacznemu tłomaczeniu, z krzywdą wiary i 
Kościoła. Tej tradycji trzymają się od wieków, to 
jest od czasu Grzegorza XIII, kiedy archiwa zo­
stały założoce. A kto wio jaką wagę ma w Rzy­
mie tradycya, jak niechętnie od niej odstępują, ten 
zrozumie ile trudności miał do zwalczenia Thei­
ner, zanim ( trzymał pozwolenie na ogłaszanie wa­
tykańskich dokumentów i jak wielką musiała być 
ufność, którą obudzał, skoro to pozwolenie otrzy­
m ał.— Jeżeli się nie mylimy, pierwszą do tego myśl 
dał mu nasz Sobieski. Ujęty jego geniuszem wo­
jennym i chwałą, a zarazem chcąc przypomnieć 
dawne zasługi narodu polskiego, zebrał razem i 
przygotował do druku znaczną ilość materyałów, 
odnoszących się do jego wypraw. Na nieszczęście 
nie znalazł między Polakami nakładcy; a gdy w 
tym czasie przybyła do Rzymu jedna z W. Ks ężon 
rosyjskich, poradzono Theinerowi, aby dołożywszy 
nioco dokumentów z czasu Alexrgo Michałowicza 
i Piotra I i zażądawszy jej pomocy, zbiór ten o- 
głosił jako materyały do historyi Rosyi. I tak się 
sta ło ; w tym kształcie pojawił się ten pierwszy 
wolumin.— W owej epoce zjawił się w Rzymie br. 
Alexander Przezdziecki; pilnie przeglądając biblio­
teki manuskryptów i nowych pomników history­
cznych zawsze szukając, wszedł w stosunki z The i- 
nerem. W obec bogactw, jakie do jednego tylko 
ustępu historyi polskiej zawierał mniemany ów 
zbiór rosyjski, łatwo nasunęła się im myśl zupeł­
niejszego zbioru, któryby objął ważniejsze pomniki 
do dziejów naszych z archiwów watykańskich.

Z obu stron wzięto się z równą gorliwością do 
dzieła: Przeździecki do zbierania funduszów, Thei-
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Owszem, niebezpieczeństwo z dniem każdym po­
dwajało s ię ; liberalizm niemiecki we wszystkich 
swych odcieniach, od konstytucyonalizmu aż do naj­
skrajniejszej demokracji i internacyonału, powstał 
z największą zaciętością przeciw wszystkiemu, co  
p 'o lsk ie  a od lat kilku także co  k a t o l i c k i e .  
Dziś w toczącej się walce państwa z kościołem 
widzi nam się, że ta csławioua konstytucya pru­
ska dla nas w Księstwie całkiem przestała już 
istnieć, że jesteśmy poprostu w s t a n i e  o b l ę ż e ­
nia.  Bo jakże inaczej uważać wypada dzisiejsze 
postępowanie rządu w obec nas? Któż wyliczy te 
wszystkie drobne szykany, których się polieya we­
dle nakazu z góry dopuszcza, wśród ciągłych kon­
fiskat pism peryodycznych. Konstytucja zniosła 
cenzurę, nowa ustawa prasowa, od Igo lipca r. b. 
obowiązująca, starała się innym środkiem zapobiedz 
objawom wszelkiego słowa niemiłego i niewygodnego 
rządowi; to też ustawioznemi procesami niepokoi 
prokurator redakeye pism polskich, mianowicie ka­
tolickich. W ostatnim tygodniu zabrano dwukrotnie 
Kuryera Poznańskiego za artykuły „Ca czynić" a 
Dziennik Pozn za korespondeucyę: „Z nad Prosny". 
Także nie obyło się bez konfiskaty Gazety Totmń- 
skiej. Zresztą pruski minister sprawiedliwości wy­
dał rozporządzenie do wszystkich naczelnych pro­
kuratorów monarchii, w którem wzywa icb, by bez 
względnie ścigali wszelkie dzienniki, które się do­
puściły „oszczerstwa", nie wierząc, by zamach Kull- 
manna na życie Bismarka był aa seryo przedsię 
wzięty. Przytem minister poleca, by nietyiko spraw­
ców lecz i spólników takiego, „oszczerstwa" suro­
wo da odpowiedzialności pociągano.

Tu, zbaczając na chwilę od pierwotnie wytknię­
tego celu, to jest, że rzeczywiście już stan oblęźe 
żenią istnieje w Księstwie, wspomnę potroazę, jak 
w ciągu tych dwóch tygodni zachowała się nr;sza 
liberalna prasa.

Nie bodziec to zapewne miłości ojczyzny i dobra 
bliźniego, raczej namiętności żądło, skoro Wiarus 
na dobre począł współzawodniczyć z tutejsza mi pi­
smami niemieckiemi w ohydzaniu duchowieństwa 
polskiego. W trzecim z kolei artykule pod napi­
sem „Drogi wyjścia", każe zrywać z polityką Rzy- 
mu i jako lekarstwo na dzisiaj wnosi, aby ducho­
wieństwo niższe zrobiło wspólną naradę, zjazd po 
wszechny. Widząc, że rachuba ta jest omylna, za­
mieszcza zatem nibyto listy „z prowincyi" potaku­
jące jego antikatolickiej polityce. W liście rzeko­
mo chłopka z Kościańskiego skarży się także na 
swego proboszcza, zarzuca mu interesowność i brak 
względności dla konfratrów, wreszcie daje mu nau­
ki, jak sobie postępować winien.

List ten, jak i ostatni artykuł „Drogi" należytą 
znalazł odprawę nie tylko w pismach katolickich, 
ale nawet w Ognisku, (które po pięciomiesięcznej^ 
istnieniu podobno ma przestać wychodzić) Wiarus 
chce działać ca lud i na tak zwany stan średni. 
Mamy jednak przekonanie, że lud, dla którego je­
dną z najżywszych z przeszłości historycznej pol­
skiej tradycyą jest wiara jego, tem żywiej poczuje 
się polskim, im eiężej dotknięty będzie w tej świę­
tości swej katolickiej i polskiej. Inteligencya zaś, 
nie stanie się ofiarą nie tylko nierozumu politycz­
nego, nie tylko niesumienności publicystycznej, ale 
i złej wiary. Dziennik Poznański bowiem wystą­
pił z żądaniem sankcyi papieskiej dla „nowej wła­
dzy" rządowych administratorów, osłaniając dora­
dzane to odstępstwo patryotycznemi frazesami, a 
odpowiadając milczeniem na argumenta wykazują- 
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Że staa oblężenia istnieje w Księstwie, t?go ca 

ocznie dowodzą nietyiko ustawiczne rewizje H s- 
sztorów, lecz nadto przetrząsanie i zamykanie to 
wsrzystw natury czysto religijnej, nic wspólnego z 
polityką nie mających, jak towarzystwa czeladzi 
katolickiej i towarzystwa św. Wiacentego a Paulo, 
licznie rozgałęzionych po miasteczkach w Księ­
stwie. A lubo dotąd nic w nich przeciwnego pru- 
\T u nie znaleziono, Siostry Miłosierdzia, tnfcże S k ­
rytkami zwane, zostały zniewolone zwinąć szkółki 
dla dziewcząt, istniejące za ich mozolną pracą, a 
dzieci dotychczas powierzone ich zbawiennej pie­
czy i czułemu pielęgnowaniu, odtąd skazane są 
uczęszczać do szkół elementarnych, bezwyzna­
niowych

Zdarzyło się także, iż na denuncyacyę, paszkwil 
Posmer Ztg  wymierzony przeciw klasztorowi pp. 
Karmelitanek w Poznaniu, zrewidowano cały kla- 
sztór, od piwnic aż do strychu. Przesłuchiwano 
przytem każdą z zakonnic z osobna, mianowicie: 
czy dobrowolnie wstąpiła do klasztoru, czy nie ma 
chęci wystąpić, albo nie wie, czy która inna nie 
pragnie go opuścić. Pięciogodzinna rewizya nic 
zdrożnego nie wykryła, natomiast opuścili klasztór 
r wizorowie z wielkiem zbudowaniem.

Język niemiecki po wakaeyach w ciągu roku 
szkolnego zaprowadzono we wszystkich i najniż­
szych klasach gimnazyalnych, w których wykłada­
no dotąd jeszcze po polsku. Jak to pedagogicznie 
przy schyłku roku, krótko przed promocyami! a 
jak korzystnie dla nczniów i dla rodziców zmu-

ner do pracy. Aby być swobodniejszym w swoim 
wydawnictwie, założył własną w Watykanie dru­
karnię, zgromadził koło siebie kopistów, i od świtu 
do zmroku czytając, przebierając, kollacyonując, 
a wreszcie korrektę druku prowadząo, nim lat kilka 
upłynęło, wydał dwa ogromne wolumina nieocenio­
nego zbioru p. t. Monnmenta Poloniae et Lithua- 
niae. Ale bogactwo materzałów okazało się tak 
wielkie, że tom drugi kończył się dopiero na 
śmierci Zygmunta Augusta; musiano przerwać 
praoę, bo Przeździecki nie zamyślał był więcej 
jak o dwóch woluminach i na dalsze nie mógł uzy­
skać pomocy. Na szczęście zgłosił się z ofiarą na 
tom trzeci, inny dobrodziej z Wielkopolski, wy­
szukany przez człowieka, który tak długo dus?ą 
był wszystkiego dobrego w tej prowincyi. W  trze­
cim woluminie objęto dynastyę Wazów, Michała 
i niektóre uzupełnienia z czasów Sobieskiego, i zno 
wu rzecz stanęła. W r. 1862 zacny obywatel z in­
nej prowincyi, dostarczył z własnej szkatuły fundu­
szu na tom IV; a była to nie mała ofiara, bo ka­
żdy tom kosztował cztery tysiące pięćset szkudów 
rzymskich. Zasilony nową pomocą, zamierzał Theiner 
prowadzić dalej swoje wydawnictwo z całą syste­
matycznością i coraz szersze, o ile w bliższych cza­
sach, zakreślając mu rozmiary. Jakoż zgromadził 
ogromną masę materyałów do historyi dwóch mo­
narchów z rodziny saskiej i przy tej pracy zastał 
go rok 1863 i nieszczęsne powstanie. Zrozumiał 
on, że w kraju zubożonym nie znajdzie prędko 
mecenasów, za sprawą których dzieło to dałoby 
się w całej rozciągłości wykonać; mniemał przytem, 
że śpieszniej wypada ogłosić dokumenta, mające 
bliższy związek z podniesioną na nowo sprawą 
polską. Zmienił przeto plan wydania; przebiegł 
prędko epokę obu Sasów, małą liczbą dokumentów

azonych na kilka tygodni zakupywać nowe książki 
szkolne, któro po otrzymaniu promocyi trzeba bę­
dzie zastąpić znowu nowemi!

Zamykanie kościołów, karanie, więzienie, wywo­
żenie księży, któżby to wszystko mógł zliczyć! 
W walce państwa z kościołem nie są to już po­
jedynkowe zapasy na rękę, na sposób starożytny. 
Dzisiejszy sposób wojowania pomnaża zgrozę boju, 
bo toczy go rząd z systematyczną konsekwencyą, 
zamienił go w system. Z drugiej strony podziwiać 
należy spokój, zimną krew, a niemniej niezłomną 
cierpliwość naszych kapłanów, którzy mimo prze­
śladowania , dziesiątkowania oczekują sposobnej 
chwili działania, na wskroś przejęci przeświadcze­
niem, że kościół nie może bynajmniej poddać się 
jednostronnym ustawom państwa i rozporządzeniom 
tegoż o rzeczach kościelnych, i że tylko Papież 
pod zastrzeżeniem swojej zasady kościelnej może 
przyznawać rządom przywileje pod względem sto­
sunków kościelnych.

N. Pan nadał szlachectwo austryackie kupcowi 
hurtewnemu w Brodach Mayerowi Kallirowi, jako 
kawalerowi orderu korony żelaznej trzeciej klasy.

W i e d e ń  18 sierpnia. Dyrekeya węgierskiego 
krajowego stowarzyszenia przemysłowego wniosła 
do ministra wojny, br. Kollera, prośbę, ażeby w 
sprawie dostawy potrzeb dla armii, wyjątkowo tym 
razem kazał zawierać umowy z  oferentami tylko 
na jeden rok; w skutek tego przemysł węgierski 
już w najbliższym roku dostawy tych potrzeb bę­
dzie mógł wziąć udział w licytacjach. Na wypa­
dek, gdyby prośbie powyższej minister zadość u- 
czycić nie mógł, uprasza ta sama dyrekeya w i- 
mieciu całego węgierskiego świata przemysłowego, 
ażeby rokowania z oferentami, którzy się już zgło­
sili, nie zostały stanowczo zakończone, lecz ażeby 
dozwolono zawiązującemu się właśnie „Towarzy­
stwu dostawy potrzeb dla armii" w ciągu jednego 
a najdalej w ciągu 2 miesięcy wnieść także sto­
sowną ofertę; dyrekeya żąda przeto odroczenia 
terminu publicznej licytacji. Pester Lloyd, dono­
sząc o tych prośbach dyrekcyi węgierskiego sto­
warzyszenia przemysłowego, robi ze swej strony 
następujące uwagi: „Myśl podziału dostawy po­
trzeb dla armii pomiędzy przemysłowców, zaczyna 
przybierać kształty wyraźne. Nasze stowarzyszenie 
przemysłowców postanowiło w tych dniach utwo­
rzyć związek, celem dostawy potrzeb dla armii. 
Memoryał wniesiony przez dyrekcję tego stowa­
rzyszenia do ministra wojny, jest pierwszym pra- 
ktjcznym krokiem na tem polu. Celem tego me- 
moryału jest przedewszystkiem utorowanie drogi 
zawiązującemu się związkowi do koncertacyi, i w 
ogóle do wzięcia udziału w rokowaniach o dosta­
wę potrzeb dla wojska. Nie ulega wątpliwości, że 
ministeryum w własnym interesie przychyli się do 
słusznych próśb zawartych w tym memoryale. 
Węgierski minister handlu p. Bartal, przyrzekł 
zawiązującemu się towarzystwu swe poparcie we 
wszystkich tych wypadkach, w których rozchodzić 
się będzie o interwencyę władz państwowych".

— Dziś rozpoczął w Wiedniu obrady zjazd nau- 
c.ycieli austryackich, który się odbywa corocznie 
w czasie wakacyj.

Francja.
Znajdujemy w Gazecie Kolońskiej list żony Ba- 

zaina w przekładzie niemieckim, który napisała do 
francuskiego ministra spraw wewnętrznych jenera­
ła Chabaud-Lstour, a zapewne list ton udzielony 
został redakcyi tej gszety, nader gorliwie zajmu­
jącej się losem byłego marszałka francuskiego, przez 
mego samego. List ten brzmi;

Spaa d. 16 sierpnia 1874.
Pauie Ministrze! Za mojem tu przybyciem czy­

tam w gazetach, że w skutku ucieczki marszałka 
wiele osób aresztowano. Było już wprzódy moim 
zamiarem pisać do Pana w tym przedmiocie; dziś 
czuję się do tego obowiązaną.

Nie szukaj Pan żadnych wspólników, niema bo­
wiem żadnych. Widząc, że w postępowaniu z wię­
zionym marszałkiem żadna nie zaszła zmiana, i że 
groziło mu to skróceniem życia, postanowiłam skło­
nić go do ucieczki. Prosiłam przeto mego siostrzeń­
ca, którego stanowisko niezawisłe pozwalało mu 
przyjść mi w pomoc, i wzajemnie daliśmy sobie słowo, 
że wszystko sami zrobimy, aby nikogo więcej nie 
kompromitować.

Donoszę więc Panu dokładne szczegóły tego co 
się stało, spodziewając się, że objaśnię śledztwo i 
zapobiegnę, aby niewinni nie wzdychali dłużej w 
więzieniu.

Opuściłam Spaa 29 lipca w towarzystwie mego 
H ostrzeńca, którego przywiązanie wytrzymało wszel­
ką próbę. Pojechaliśmy do Genui, gdzie stanęli­
śmy 2go sierpnia. W poniedziałek 3go zgłosiliśmy

ją zaznaczając, a za to starannie zebrał wszystko 
co mu się ważniejszem zdawało, z dwunastu pier­
wszych lat Stanisława Augusta, a zwłaszcza też 
z historyi pierwszego rozbioru. Z końcem sejmu 
delegacyjnego kończy się jego monumentalne dzieło. 
Dokumenta, które do dalszych czasów zebrał, lub 
które z poprzednich epok nieogłoszone zostały, 
pizaszły jeszcze za życia j> go w ręce polskie.

Nie powiemy, aby Theintrowska Polonia sacra 
była dziełem zupełnie skończonem; pominięta w niej 
epoka Batorego, jako rocznikami Grzegorza XTTT 
objęta, skrócone panowanie Augustów II i III, nie 
dostaje wcale papierów od pierwszego do ostatniego 
rozbioru. Niemniej przecież taka, jaką jest, kolek- 
cya ta najbogatszą jest skarbnicą do sześciu wie­
ków historyi polskiej, materyałem nieocenionym do 
obrazu tak narodu, jak kGŚcicła w Polsce, a przy­
tem bijącym w oczy dowodem, niezmiennej przez 
wieki miłości i opieki Rzymu dla Polski. Listy 
i upomnienia Papieżów, raporta ich nuncyuszów, 
uderzają niepospolitym rozumem, przenikliwością, 
a oraz życzliwością dla naszego kraju; w odległych 
wiekach, takie oni narodowi dawali rady i nauki, 
do jakich my, po długiem doświadczeniu, twardej 
szVole przeciwności i cierpienia, dziś dopiero i to 
niepowszechnie przychodzimy.

Za przykładem Polski, poczęły i inne narody 
starać się o podobne dla siebie z archiwów waty­
kańskich zbiory i w tym celu weszły w porozu­
mienie z uczonym Oratoryaninem. Staraniem wę­
gierskiego Prymasa wyszedł dwutomowy zbiór Mo­
numentów Hungariae, gdzie o królach z dynastyi 
jagiellońskiej wiele jest mowy; wyszły podobnież 
Monumenta Słowiańszczyzny południowej; dalej, 
osobny wielki wolumin o Irlandyi; pierwej jeszcze 
3 tomy dokumentów do historyi Patrimonium Pio*

się do spółki Peirano Dan ,varo, chcąc nająć paro­
wiec dla przejażdżki pod pozorem wycieczki na 
morze Śródziemne i pod warunkiem, że statek bę­
dzie zupełnie na nasze usługi. W sobotę 8go sier­
pnia rano o 5ej ruszyliśmy z portu genueńskiego 
i jeszcze przed południem przybyliśmy do Porto 
Maurizio, gdzie niepogoda zmusiła nas do przeno­
cowania. Nazajutrz w poniedziałek 9go popłynęli­
śmy do San Remo, gdzie dzień ten przepędziliśmy.
0  godz. 3 daliśmy poleoenie kapitanowi, aby płynął 
do zatoki Juan, gdyż jak powiedzieliśmy, mamy za­
brać z willi nadbrzeżnej służącego; kapitan bowiem 
nie wiedział o naszym zamiarze. Marszałek uwia­
domiony był w Ustach, które odbierał słowami pi- 
sanemi atramentem sympatycznym (listy, które od­
bierał Bazaine, przechodziły bowiem przez ręce 
strażnika więzienia. R ed) ,  aby zaraz za przyby­
ciem parowca do zatoki Juan poczynił przygotowa­
nia do spuszczenia się w nocy z wyspy. Kiedy 
kapitan chciał opuścić statek dla wizowania swego 
patentu w zatoce Juan, pytał ras, dokąd odpły­
niemy i o której godzinie. Odpowiedzieliśmy mu, 
że udajemy się do pobliskiej willi po służącego, a 
może zabierzemy z sobą także pokojówkę, i o pół­
nocy wrócimy do Nizzy. O godzicie 7% opuścili­
śmy okręt na łodzi jego i wysiedliśmy na ląd w po­
bliżu La Crcisstte, aby nawet nie kompromitować 
majtków. Z brzegu udaliśmy się pieszo do La 
Croisett?, gdzie najęliśmy łódkę dla zrobienia prze­
jażdżki. Ponieważ morze było bardzo nie spokojne a 
my oboje zaledwie nieco umieliśmy wiosłami ro­
bić, przeto dopiero między gedziną 9y2 a 10 do­
staliśmy się do stóp warowni (naprzeciw Juan). 
Ujrzeliśmy wtsdy marszałka, jak spuszczał się po 
sznurze i aby mu dać znać, gdzie łódź stoi, zapa­
liliśmy zapałkę. Marszałek odpowiedział nam na 
to zaraz zapaloną również zapałką, chcąc nam po­
kazać miejsce, dokąd się zsunął. Za chwilę sko­
czył do morza, aby się dostać do łodzi. Mój sio­
strzeniec musiał mu pomódz dla dostania się na łódź, 
gdyż marszałek był potłuczony a siły jego wycień­
czone. Wreszcie wszyscy troje staraliśmy się do­
stać się do łodzi parowca, która nas oczekiwała w 
miejscu, gdzie ją opuściliśmy. Znalazłszy ją po 
przebyciu wielkich trudności, przenieśliśmy się na 
nią i odesłaliśmy łódkę do brzegu przez jednego 
z majtków.

Dostawszy się na okręt, siostrzeniec mój i ja da­
liśmy kapitanowi zlecenie, gdyż była już godz. 1 
w nocy, aby ruszył z miejsca i płynął prosto do 
Genui, gdzie nazajutrz d. 10 sierpnia o godz. lle j  
rano wysiedliśmy ua ląd.

Oto, panie Ministrze, cała prawda i mam zasz­
czyt pozdrowić Pana.

Marszałkowa Bazaine.
Tak list pomieniony, jak i opis ucieczki Bazaina 

umieszczony w Gazecie Kolońskiej, a pochodzący 
bezsprzecznie od ajentów marszałka, usiłują wyka­
zać, iż nikt prócz żony marszałka i jej siostrzeńca 
Alvareza de Rui nie miał udziału w wydobyciu 
się więźnia. Opis ten jest tak niepodobny do praw­
dy, iż rząd francuski właśnie może z niego prze­
konać się, że ocalenie więźaia niemogło się w ten 
sposób odbyć.

Sprawozdawca opisuje naprzód wyspę S. Małgo­
rzaty i wylicza więźniów, którzy w tamecznej wa­
rowni siedzieli, począwszy od tak zwanej „żelaznej 
mnaki" mm f  .udwika X IV  »fc do  je&oów algiersk ich . 
Wyspa S Małgorzaty leży ńaprzeciw zatoki Juan,
1 przylądka Croisette, a na niej stoi obronny zamek, 
niegdyś klasztór. W tym zamku był osadzony Ba­
zaine, po skazaniu go na śmierć, ułaskawiony będąc 
na dożywotne więzienie. Dzielili z nim więzienie a ra­
czej mieszkanie żona, troje drobnych dzieci z dru­
giego małżeństwa, były adjutant jego pułkownik 
Vilette. Miał Bazaine dla siebie salon, pokój do 
pracy, trzy pokoje sypialne ’la swojej rodziny, lo 
kal dla służących itd. R ą d  płacił za jego żywie­
nie 250 fr. miesięcznie Straż jego osoby powie­
rzoną była dyrektorowi więzienia Marcbi i kilku 
urzędnikom cywilnym, a przytem stały w zamku 
dwio kompanie żołnierzy. Marchi otwierał wszystkie 
listy więźnia i miał rozkaz nieodstępowania go w 
razie przechadzek Mury starego klasztoru są 12 
stóp grube, okna zakratowane, a teras, miejsce 
przechadzek marszałka, wysokim murem otoczony.

Jakże z takiego zamknięcia mógł się wydostać 
człowiek 60-letni, otyły i ciężki ? Otóż tak opisaną 
jest ta jego ucieczka:

Z salonu marszałka chcąc się dostać na teras, 
trzeba było przejść most kryty, z obu stron zam­
knięty murem. Na jednym z tych murów stał żoł­
nierz na warcie; z mostu schodziło się na teras po 
schodach. Żołnierz stojąc na murze, niemógł wi­
dzieć schodzącego po schodach, gdyż dach mo­
stu zasłaniał go. Na ter&sio założył marszałek ogró­
dek warzywny, około którego sam chodził. Ogró­
dek dotykał muru otaczającego teras. W ogródku 
tym odkrył marszałek ściek dla wody deszczowej 
w skale wyrobiony, zatkany gruzem i ziemią. Pra­
cował więc codziennie nad usunięciem gruzu, a

trowego itp., tak iż w ciągu niespełna dwudziestu 
lat, czternaście ogromnych foliantów wydał na jaw 
ten niestrudzony pracownik.

Ostatnią pracą jego bardziej historyczną niż e- 
dytorską jest dwutomowe znaczne dzieło o nego- 
cyacyach przy zawarciu konkordatu, między Stolicą 
Apostolską i Napoleonem I prowadzonych. Powo­
dem do tej publikacyi była głośna przed kilkoma 
laty praca pana d Haussonrilla Znakomity ten pu­
blicysta, do obozu orleańskiego należący, korzy­
stając z papierów po Talleyrandzie pozostałych, 
ułożył z wielkim talentem^ ale i z niemniejszą mo- 
żnaby powiedzieć złośliwością, a co najmniej u- 
przedzeniem, historyę wspomnianego konkordatu. 
Przedstawił w niej Cesarza, jakoby on własnych 
jedynie korzyści politycznych szukał był w tej spra­
wie a tak niesumiennie dobrej wiary i dobrej woli 
Papieża nadużywał, że konweneya ta w ostate­
cznym rezultacie więcej się przyczyniła do utrwa­
lenia władzy i stanowiska pierwszego Konsula, ni- 
źli do dobra Kościoła i do pożytku dusz. Konkor­
dat z r. 1801 jest do dziś dnia urzędową podsta­
wą stosunków kościelnych francuzkich i uchodził 
za największą zasługę założyciela^ dynastyi napo­
leońskiej. Nie mógł przeto rząd świeżo upsdłego 
Cesarza nie uczuć dotkliwie tego zręcznego ataku 
opozycyjnego i pominąć go milczeniem. Zaprosił 
X. Theinera do napisania wierniejszej i zupełniej- 
s sej tego wypadku historyi. Otworzono mu wstęp do 
francuzkiego archiwum spraw zagranicznych, a do­
kumenta stamtąd czerpane, zestawione obok pa­
pierów watykańskich, któro Theiner miał w swojem 
ręku, przytem związane opowiadaniem, stanowią 
zasługę i osnowę ostatniej pracy uczonego Oratc- 
ryanina. I to dzieło jego ma cechę wspólną wszy­
stkim jego pracom. Wielce bogate w dokumenta i

odchodząc, zakrywał otwór trawą. Jeśliby w tym 
otworze wychodzącym poza mur dała się założyć 
silną sztabę żelazną lub dwa haki i na nich za­
wiesić linę z pierścieniem żelaznym, i linę tę spu­
ścić poza mur, możnaby u tego p ie rśc ie n ia  saw ia  
sić drabinę sznurową. A od tego m ie jsca  do sp::du 
skały, to jest do powierzchni morza, jest 80 stóp. 
Sprawozdawca nie mówi, skąd s ię  w zię ły  p rę ty  że­
lazne osadzone w skale, sznury, drabina, lecz po 
prostu przystępuje do opisu ucieczki. M arch i od­
prowadzał zawsze więźnia do jego mieszkania na 
noc, poczem drzwi zamykano. Otóż w pamiętną 
niedzielę rzekł Bazaine do Marchitgo, że niepotrze­
bnie fatyguje się po schodach z terasu na most i 
do mieszkania. Marchi pożegnał więc marsz* łka u 
schodów. Marszałek wszedł sam po schodach, mi­
nął most, udał, że zatrzasnął drzwi i w tej samej 
chwili przeskoczył mur, poza którym stała ławka, 
aby mu ułatwić skok i mknął dalej cichaczem do 
otworu. Założono (kto?) silną linę z hakiem żela­
znym u spodu i marszałek spuszczał się po linie, 
narażony na roztrzaskanie się o skały ostro sterczące, 
przy silnym wietrze, który poruszał file morskie. 
Marszałek miał na sobie pas z hakiem i zawieszgł 
się czasem na węzłach liny, aby wypocząć. W po­
łowie tego spuszczania się, dostrzega św ia te łk o  
(z a p a łk a  wymieniona w liście pani B a z a in e !)  wie, 
że to znak dla niego, zapala więc ta k ż e  z a p a łk ę , 
aby go ujrzano (przy silnym w ie trze , wisząc n a  ha­
ku pasa sw ego, a  jest bardzo o ty ły !). Ręce mu 
nabrzmiewają od spuszczania się, kt leczą się, spo­
dnie idą w k a w a łk i, ale to w szy stk o  cie o d s tra s z a  
go. Wreszcie koniec liny — a  do p o w ie rzch n i mo­
rza jeszcze daleko. Skacze więc w wodę, aby do­
płynąć do łodzi, ale siły go opuszczają; siostrze­
niec Rui ratuje go i wnosi sam je d e n  na łó d ź .

Reszta podróży opisana w liścia m ero za łk o w ej. 
Okręt, którym uszedł marszałek, nazywa się „Rica- 
soii." Marszałek ukryty w kajucie d o p ły w a  do Ge­
nui, niepytany przez kapitana, niemal niewidziany.

Oto treść opisu tej ucieczki, więcej fantastyczny 
niż prawdopodobny.

Kronika mlejsoova 1 zagranlozna.
H r a k Ó W  19 sierpnia. Wczoraj o 9ej wieczór 

powstała burza z grzm otam i i błyskawicami, która trw ała 
do późnej nocy. Błyskawice tak  gęsto raz po raz mi­
gały i w takiej s i le , że świeciły chwilami niemal nie­
przerwanie. Piornny słychać było w oddali. Ludzie 
przybyli dziś z okolic opowiadają, że na polach do B ro­
nowie należących, nie wiemy, wielkich czy małych, pio­
run  zabił gospodarza i parobka, którzy podobno pilno­
wali koni na pastw isku.

—  W łaściciel ja tk i rzeźniczej pod L. 10 przy Placu 
Szczepańskim zabił w niedzielę po południu w tej ja tce  
cielę, za co pociągnięty został do odpowiedzialności.

—  X. Aleksy Ostrowski pisze nam z L ib iąża , że 
parafia tameczna otrzym ała dla ubogiego kościoła swego 
od dyrekcyi Towarzystwa sztuk  pięknych w Krakowie 
obraz Ś. Izydora, malowany przez p. W ojciecha Eliasza 
(ojca).

—  Egzam ina na nauczycieli i nauczycielki szkół lu ­
dowych pospolitych i wydziałowych rozpoczną się we 
Lwowie 3go września r. b .-P odan ia  o pozwolenie skła­
dania rzeczonego egzam inu wniesione być m ają do 25 
b. m. Dziennik urzędowy nie doniósł jeszcze, Kiedy takie
egzaiu lua  c d b jw ać  się  będfj w Krakow ie.

—  Grono artystów  dram atycznych we Lwowie wyje­
chało ua kilka gościnnych przedstaw ień do Sta- isławowa.

—  Otrzymaliśmy wiadomość o spaleniu się dworu w 
Wysocicach w powiecie Olkuskim, wlasn ści p. Ksawe­
rego Miliewskiego. Wysocice leżą tuż obok Imbramowic.

—  W  Brodach odbyła się zabawa na dochód straży 
ochotniczej ogniow ej, która przyniosła okol'? 2 0 0 0  złr. 
dochodu. Zawiązały się także straże ogniowe ochotnicze 
w Jaworowie, Zaleszczykach, gdzie zebrano na pierwszy 
zawiązek 300  z łr., w Bóbrce, a w Zbarażu czynią przy­
gotowania w takimże celu.

—  W  poniedziałek powstał wielki pożar w Jas iach . 
Spaliło się kilkadziesiąt domów.

—  Tygodnika lllustrowanego N. 346  zaw iera: 
„Czaty, (drzeworyt); —  „K ronika tygodniowa;" —  „Kon­
kurs żniwiarek i kosiarek," (z drzew orytem ); — „Czę­
stochowskie strony," (z drzew orytem ); —  „Przegląd 
teatralny ;" —  Przegląd najnowszych prac nad językami 
słow iańskiem i;"—  „E m ir W acław R zew uski," przez Lu- 
cyana S i e m i e ń s k i e g o ; —  „Główne drzwi kościoła 
na Jasnej Górze w Częstochowie, (drzeworyt); —  „Sza­
chy ;"—  „R ebus;"—  „E li Makower," (powieść);—  „Szkice 
z państw a F lo ry ;"—  „Starożytne państw o," przez S p  a- 
s o w i  c z a ;  —  „Feliks Mendelsohn B a rto ld y ;"—  „D zień 
na dworze D aniusza," przez Ferdydanda J u s t i ; "  —  
„Społeczeństwa p ie rw o tne ;"— „Pod dwiema chorągwia­
m i," (powieść).

—  Wędrowca N. 241 zaw iera : „Między Bułgaram i," 
wspomnienia W ilhelm a Lejean;—  „Archipelag malajski," 
podróż A. Russela W allace;—  „ U ta h ,"  według Udona 
Brachvogla;—  „Zoologia i jej zadanie," prelekcye H ae-
k l a ; —  „ 5 0 0 ,0 0 0  f. sz t."  powieść Amelii E dw ards;__
Nowości i rozmaitości.

nowe wiadomości, pod względem obrobienia i kun­
sztu historycznego wiele podobno zoBtawia do ży­
czenia; wywołało też dość cierpkie repliki i ścią­
gę ęło podejrzenie jakoby Theiner zbyt dobrodu­
sznie zawierzył francuzkim, ministeryalnym infor- 
macyom, zbyt dał się ująć, podobnie jak Pius VII 
urokowi chwały i geniuszu Napoleona I, i że w ten 
sposób raczej apologią pierwszego Konsula niż 
prawdziwe skreślił dzieje.— Jakkolwiek w zarzutach 
tych może być nieco słuszności, nie mniej przecież 
prawdy scisłej, prawdy całej, prawdy historycznej 
ani po jednej, ani po drugiej stronie nie znajdzie. 
Wypowiedział ją raczej w szeregu artykułów, w r. 
1869, znakomity opat benedyktyński, Dom Gue 
ranger, który wmieszawszy się do sporu, i Napole­
onowi I, ile w nim było dobrej wiary i zasługi, 
przyznał bezstronnie, i gorliwość apostolską i prze­
zorność Piusa VII najtrafniej wykazał.

Ogłaszając w polakiem piśmie tę pośmiertną o 
Theinerze wzmiankę, należałoby coś także powie­
dzieć o niektórych pięknych stronach jego chara­
kteru, a przedewjzystsieiu o jeg > gorącej, wiernej 
dla Polski miłości, o radości jakiej doznawały ile­
kroć mógł jej usłużyć, o serdecznej życzliwości z 
jaką przyjmofff ł  Polaków, którzy go w Rzymie na­
wiedzali, o skwapliwej ochocie z jaką dostarczał 
im naukowej pomocy, wreszcie o miłosierdziu ehrze 
ściańskiem niejednemu z naszych rodaków świad 
czonem. Moglibyśmy dłużej nad tym przedmiotem 
rozszerzyć s:ę i żyjących jeszcze na świadectwo po­
wołać. Wsrakźe, gdy nie biografię Themeia ale 
tylko literacką dajemy o nim wiadomość, musimy 
te wszystkie szczegóły choć z żalem pominąć; a 
zamilczając je, możemy także zamilczeć i te tru­
dności, które go spotkały pod koniec życia częścią 
z własnej jego przyczyny, częścią z obcej. Najprzy-

—  Ponieważ Bazaine sta ł się wraz z żouą swoją przed­
miotem powszechnego zajęcia, przeto przytaczamy, że 
Franciszek Achilles Bazaine, marszałek, je s t synem Do­
minika Bazaine i Maryi Magdaleny z domu Vasseur, 
m iał pierwszą żonę Maryę z domu Termos, hiszpankę, 
a w r. 1865 poślubił jako wdowiec w Mexyku Maryę 
Józefę do la Pena, córkę Franciszka i Maryi Józefy z 
domu de Ascarete.

—  Niebezpiecznie je s t teraz być bednarzem w P ru - 
siech, bo niedawno uwięziono w Berlinie pewnego cze­
ladnika bednarskiego, jedynie z tego powodu, że trudni 
się tem samem rzemiosłem co Kullmann. A teraz przy­
chodzi kolej na maj itrów , bo oto jeden z nich wypiera 
się w następującem  oświadczeniu wszelkiego uczestni­
ctwa z zamachem w K issingen:

„Ostrzeżenie! Wieść rozpuszczona zapewnie przez bez­
bożnych ludzi, jakoby czeladnik bednarski Kullmann z 
Magdeburga pracował u mnie czas jak iś w zeszłym ro­
ku i utrzymywał podejrzane stosunki z dowódzcami stron­
nictwa socyalno-demokratycznego i ultram ontańskiego, a 
oraz ćwiczył się w strzelaniu z pistoletu, niegodziwe to 
pogłoski doszły do mojej wiadomości i  zniewalają mnie 
do oświadczenia: Czeladnik bednarski, który w zeszłym 
roku u mnie pracował, by ł wprawdzie wyznania katoli­
ckiego, ale nie nazywał się Kullmann, tylko Edward 
Juz , niepochodził z M agdeburga, tylko z H aitingen, nie 
zajmował się ani polityką ani filozofią, nie zostawał w 
żadnych stosunkach z ultram ontanam i i demokratami so- 
cyalnymi, by ł w ogóle potulnym i oprócz narzędzi be­
dnarskich nie m iał nigdy w ręku swojem jakiejkolwiek 
broni. Dlatego rozsiewane o mnie pogłoski są  zupeł­
nie bezzasadne, i mogą być tylko dziełem ludzi sza­
tańsko złośliwych, a rozpuszczane są chyba z zamiarem 
rzucenia fałszywego św iatła na moje przywiązanie do 
Cesarza i cesarstwa i zwalenia m i na kark takich nie­
przyjemności, jakie spotkały H anthalera. Oświadczając 
to, ostrzegam , że każdego sądownie poszukiwać będę, 
który przyczyniać się będzie do rozszeraznia takich 
wieści.

Dan w Leutkirch w sierpniu 1874; Filip Rau , e- 
waugielicki bednarz."

Ogłoszenie powyższe podaliśmy dosłownie, bo ono 
świadczy, do jakiego stopnia pod wpływem działalności 
rządu naród niemiecki zwykle trzeźwy na umyśle, popa­
da w obłąd i bredzi. Biedny Rau ,drży na sam ą myśl, 
iż mógł go kto posądzić, że u niego Kullm ann był w 
robocie. Zaklina się przeto, że je s t wierny cesarzowi, 
przywiązany do cesarstwa, a do tego nie katolickim, ale 
„ewangielickim " bodnarzem.

—  Kongres archeologiczny w Sztokholmie otwarty 6go 
sierpnia, zgromadził liczny zastęp znakomitości nauko­
wych niemal ze w szystkich krajów Europy a nawet z 
Ameryki. Pierwsze miejsce pod względem liczby zajmo­
wali uczeni niem ieccy: Max Kuhn sekretarz towarzy­
stwa antropologicznego, znany prof. Virchow, prof. W at- 
tenbach z B erlina , prof. Peterm aon, P inder dyrektor 
m u/sum  z K asselu , prof. Z ittel z M onachium, br. Diic- 
ker i panna M estorf z muzeum archeologicznego w Kiel 
itd. A ustrya była słabo reprezentow aną: z W ęgier prof. 
Romer, dyrektor muzeum narodowego w Peszcie. F ran ­
cuzów był liczny zastęp : wicehrabia Borelli z towarzy­
stwa antropologicznego paryskiego, Gustaw Cotean pre­
zes towarzystwa geograficznego, Le Proux, A ssezat współ­
redaktor J. des Dćbats, E rnest Prarond, Perin  konser­
wator muzeum, Marsy i td .;  ze Szwajcaryi słynny uczo­
ny Q uatrefages; P igorin i i Capellini z Bononii, repre­
zentowali Włochy ; Ewans prezes towarzystwa geografi­
cznego, Anglię z kilku innymi uczonym i; Van Quast z_ 
Holandyi; Henryk Haynes z Bostonu reprezentował" 
Stany zjednoczone; Rosya w ysłała Filimanowa dyrektora 
muzeum w Moskwie, prof, geologii Trauscholda i prt-f. 
Gregoriewa. Wiadomo, żo Akademia umiejętności w K ra­
kowie delegowała p. I. J. Kraszewskiego, oprócz niego 
z Polaków wymieniają dzienniki p. Jan a  Zawiszę z W ar­
szawy. Naradom kongresu przewodniczył p. Desor prezes 
akademii w Sztokholmie.

Rozprawy toczyły się przeważnie nad następującem i 
py tan iam i: „Jak ie  są  najstarsze ślady istn ienia ludzi w 
Szw ecyi?" „Czy można oznaczyć szlaki handlu burszty­
nem w starożytności?" „Czem się odznaczają zabytki 
z epoki kamiennej w Szw ecyi?" „Czy ludność Szwecyi 
i Lapmi i  je s t połączeniem odmiennych szczepów i w 
jakich kierunkach pomię3zały się tu  ludności napływowe 
z epoki w ędrówek?" itp . Sprawozdanie z tych rozpraw 
archeologiczno-antropologicznych lub też odnoszących się 
do badań o budowach wodnych i pierwotnych m ieszka­
niach ludzkich, nie może być przedmiotem kronikarskiej 
wzmianki. Król Oskar I I  zaszczycił kongres odwiedzi­
nami. Narady uczonych przerywały codziennie świetne 
uczty w parku Diergarden i wycieczki w okolice. Li- 
czuo toasty i mowy uczonych w szystkich narodowości 
wolne były od cechy politycznej.

—  W zeszły poniedziałek doktoryzował się w B erli­
nie z wydziału lekarskiego pierwszy Japończyk, nazwi­
skiem Susum Sato. B ronił on dość dobrą niemczyzną 
rozprawy swej lekarskiej i odbył zwykły dyalog łaciński 
z dziekanem.

—  Jak  telegraf doniósł, zrobiono d. 13 bm. w Rzy­
mie zam ach-na życie deputowanego M assari, sekretarza 
Izby. Szczegóły wiadome obecnie przekonywają, że po­
wód napadu był natury osobistej. Kiedy Massari prze­
chodził wieczorem przez Via Monteroni, jak iś człowiek

krzejszą z nich była zaprawdę ta, że równo z na­
jazdem Piemontczyków do Rzymu, archiwa waty­
kańskie zostały na rozkaz wyższy zamknięte i od­
tąd sam nawet Prefekt nie miał do nich przystę­
pu. Koniecznej tej ostrożności poddał się on ze spo­
kojną choć bolesrą rezygnacją; wszystkie przykro­
ści jakich doświadczył z jakiegokolwiek powodu 
nie wpłynęły bynajmniej na stałość jego zasad: do 
końca życia pozostał wiernym i pracowitym sługą 
Kościoła.

Umarł, dając nam piękny przykład jak wielo 
może wytrwałość w obranym zawodzie, i jaką siłą 
jest dla człowieka miłość nauki z miłością wiary 
i z praktyką chrześciańską połączone. Kto znał 
bliżej tego starca, ten na myśl o nim i o jego ży­
ciu pełnem trudów, nie może oprzeć się rzewnemu 
uczuciu Małego wzrostu, suchy, zawiędły, równo z 
duicm i przededniem już na nogach; w stosach fo­
liałów, kodeksów, pergaminów zakopany; zawsze 
samotny tik  dobrze przy pracy, jak w spoczynku, 
który przepędzał na przechadzce w ogrodach wa­
tykańskich; dziwnie skromny w ubraniu, pożywie­
niu, pomieszkaniu, nie znał on i nie szukał żadnej 
pociechy lub zaszczytów, których łakną zazwyczaj 
ludzie świata a nawet ludzie nauki. Za wszystkie 
pociechy i za wszystkie zaszczyty starczyła mu słu­
żba dla Kcścioła i gorliwość o naukę. Bóg nie dał 
mu wyższych, uderzających zdolności pisarskich, a 
jed. ak żelazną swą pracowitością tak wir le doka- 
zsł, że nawet przeciwnicy jego, których miał tak 
wielu, nie mogą mu odmówić szacunku i wdzię­
cznego wspomnienia.

X . W. K .
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rzucił się nań ze sztyletem, ranił go w szczękę, drugi 
cios wymierzył w piersi, ale Mas sari zasłonił się ręki), 
a gdy chciał go pchnąć w brzuch, rzucili się przecho­
dnie i rozbroili zbója. Był to niejaki Mermon z Neapo- 
litańskiego. Wniósł on był na ręce Massarego podanie 
o jakąś służbę, a gdy sekretarz Izby zwrócił mu papie­
ry z odmową, wziął to za osobistą niechęć i chciał 
się zemścić. Rany Massarego nie są niebezpieczne.

—  Osobliwy zaszedł w Antwerpii wypadek, który 
wprawia lekarzy w zdumienie. Niejaki Van der Veken 
żył przez 37 dni bez pożywienia a po części i bez wo­
dy, znaleziony w stanie zupełnego wycieńczenia, został 
Uratowany. Człowiek ten, malarz, liczący lat 53, mie­
szkał sam na poddaszu. Nie widziano go długi czas, ale 
ie  często, gdy poszedł za robotą, nie wracał jak po ty­
godniach, nikt o niego nie troszczył się. Wszelako go­
spodarz nie otrzymawszy czynszu, chociaż termin ubiegł 
już dawno, przybył upomnieć się o zapłatę. Znalazłszy 
drzwi zamknięte a klucz od wewnątrz sterczący i pu­
kając nadaremnie, dał znać policyi. Gdy otwarto drzwi, 
znaleziono Vekena leżącego bez przytomności, wychu­
dłego jak szkielet i słabe dającego znaki życia. Prze­
niesiono go do szpitala. Tam odzyskał na chwilę przy­
tomność, ale nie miał siły mówić, dał tylko do zrozu­
mienia, że ma głód i pragnienie. Na trzeci dzień o ty­
le mu się polepszyło, iż mógł opowiedzieć, co z nim 
zaszło. Dostawszy krwotoku w pierwszych dniach lipca, 
położył się i już niemiał siły powstać i żądać pomocy. 
Pukał do ściany sąsiedniej, ale za słabo, aby go usły­
szano. Przy łóżku jego stało naczynie z w»dą, mógł 
Więc początkowo z niego czerpać wodę filiżanką, ale 
później i tego nie zdołał już czynić. Zwolna popadł w 
stan zupełnej bezwładności i tylko zmysł słuchu pozo­
stał mu bardzo czuły. Oczy zachodziły mu mgłą i na­
reszcie zrobiło mu się prawie zupełnie ciemno. Według 
jego podania, zostawał on w stanie takim 37 dni. Mie­
szkańcy domu zeznali, że go od kilku tygodni nie wi­
dzieli, i sądzili, że go niema w domu. Lekarze zape­
wniają, że chory odzyska zdrowie.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do dej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po­
wszednie 30 centów.

— Dnia 17 sierpnia pochmurno; termometr od 13*6 
doszedł do 19*3 R. Dnia 18 pochmurno, wieczorem 
późnym burza z ulewą, poczem całą noc obfity deszcz; 
termometr od 12-4 doszedł do 18*5 R. Barometr idzie 
w górę; dnia 19 sierpnia o godzinie 6ej rano sten jego 
był 331*00, termometru 11*4 R. Wiatr zachodni.

—  We czwartek dnia 20 sierpnia; Śgo Bernarda 
opata wyznawcy.

schekowi cięcie w rękę, które jednak było tak niezna­
czne, iż Bnschek wskutek tego ani nie chorował ani 
w swej pracy zawodowej nie doznał przeszkody. Buschek 
i sekundanci zostali za ten czyn pociągnięci do odpo­
wiedzialności i stósr wnie ukarani przez władzę wojskową.

Ponieważ nie było żadnego świadka do przesłuchania, 
ani też —  jak to już wyżej powiedziano — samego pod- 
sądnego p. W. K l u c z y ń s k i e g o ,  przeto ograniczyła 
się rozprawa główna na odczytaniu protokółów, które 
w zupełności stwierdzają fakt powyżej opisany.

P. F r e n d l ,  imieniem prokuratoryi domagał się u- 
znania p. Kluczyńskiego winnym zbrodni pojedynku 
z §. 158 U. *kar., a ze względu na tak liczne i wa­
żne okoliczności łagodzące, jak wzorowe prowadzenie się 
jego, szlachetne pobudki, które zmnały go do wyzwa­
nia, „stanął bowiem nie tylko w obronie własnego ho­
noru (dummen Civilislen) ale nadto w obronie naj­
droższego skarbu —  swej narodowości" —  nakoniec 
z uwagi na to,- że nie ma żadnej szkody, skaleczenie 
bowiem było bardzo nieznaczne („ eine R ilzeu)  wniósł 
najłagodniejszy wymiar kary od 5 miesięcy do 1 roku.

Po obronie dr. J  e k e 1 e s a , który dowodził, iż w wy­
padku niniejszym nie ma wymogów §. 158 u. k. („wy­
zwania" i „broni zabójczej"), uznał sąd zaocznie p. 
Władysława K l u c z y ń s k i e g o  winnym zbrodni poje­
dynku z § 158 U. kar., a uwzględniając okoliczności 
łagodzące, podniesione przez oskarżyciela, zrobił użytek 
z służącego sobie prawa, i skazał go na 24 g o d z i n n e  
więzienie i ponoszenie kosztów postępowania karnego. 
Nikt nie zapowiedział rekursu."

Sprawy gądowe.
Lwów 15 sierpnia.

Pojedynek.
Rozprawa ostateczna o pojedynek jest u nas zjawi­

skiem nader rządkiem; interesem jest bowiem osób po­
jedynkujących się, aby wypadek cały nie wyszedł na 
jaw i aby w zupełnej pozostał tajemnicy. Dlatego też 
o tyle ciekawszą jest rozprawa, która się odbyła 14 b. 
m. przed sądem karnym we Lwowie w nieobecności 
świadków i oskarżonego, w którego zastępstwie wystą­
pił adwokat mianowany z urzędu.

Przebieg wypadku i rozprawy przytaczamy według 
Gazety Lwowskiej.

Niewiadomo jest, jakim sposobem fakt będący przed­
miotem niniejszej rozprawy —  doszedł do wiadomości 
sądu ; dość, że przedstawia się według zgodnych, w śledz­
twie szczegółowem do protokółu podanych zeznań p. 
Władysława K l u c z y ń s k i e g o ,  (oskarżonego), jego 
przeciwnika, Józefa B u s c h e k a  i sekundantów pp Ja­
na G r e i n e r a  i Jana br. C z e c h o w i c z a  (wszyscy 
trzej ostatni należą do stanu wojskowego) jak nastę­
puje :

„Dnia 30 czyli 31 sierpnia 1871 r. przechadzał się 
p. Władysław K l u c z y ń s k i ,  wówczas słuchacz techni­
ki lwowskiej (obecnie 27 lat liczący) z przyjacielem 
swoim p. Antonim Grubesichem po ogrodzie miejskim 
we Lwowie. Przed nimi szli wojskowi, a jeden z nich 
Józef B u s c h e k  (wówczas zastępca porucznika) w roz­
mowie z swoim towarzyszem użył następujących słów 
obelżywych: „schdbiye Polakenu i „schdbige Polin- 
nen". Jeden z towarzyszów Buscheka, zwrócił jego u- 
wagę, ażeby w swem wyrażaniu się był ostrożniejszym, 
albowiem idący za nimi „cywiliści" mogą go usłyszeć; 
na tę uwagę odpowiedział Buschek: „ Was yehen mich 
die dummen Civilislen a n !"  P. Wł. K l u c z y ń s k i ,  
słyszał całą powyższą rozmowę, równie jak towarzysze, 
a obrażony p o d w ó j n i e  wyzwał Józefa Buscheka na 
pojedynek. Buschek przyjął wezwanie a d. 1 września 
1871 r. z rana, gdy najusiluiejsze zabiegi i starania 
ażeby pogodzić strony powaśuione spełzły na niczem — 
Buschek nie chciał bowiem odwołać, iż zachowanie się 
-jego było yrob und unanstandig •— odbył się pojedy­
nek według form zwyczajnych, w losie za browarem p 
Grunda za rogatką Łyczakowską. Bito się na pałasze w 
obecności sekundantów pp. Jana Greinera i Jana br. 
Czechowicza. Dozwolonem było tylko t. z. „raanszet:- 
wani ewykl uczono zupełnie „pchnięcia" i walka miała 
trwać tylko do „pierwszej krwi." Po lOminutowej wal­
ce skończyło się na tein, że p. Kluczyński zadał Bu

Oospodars&wo, przemysł I handel.

Poradnik przemysłowo-rolniczy wychodzący w Kra­
kowie zamieszcza w Nr 8 następujące sprawozdanie o 
żniwiarkach :

Donoszą nam z Warszawy: „Z żniwiarką Grabiń­
skiego (Warszawianką) robione t. r. próby nie bardzo 
się powiodły, odkładanie idzie niedobrze, konie się zbyt 
męczą; przyznano atoli, że jest nowy pomysł, który 
zczasem da się udoskonalić. Dotąd prym trzyma po nad 
wszystkie żniwiarki R oya l Samuelsona, zarazem i 
najtańsza, najmniej wymaga siły pociągowej; Gazeta, 
rolnicza warszawska  przyznaje jej pierwszeństwo dla 
pojedynczej i trwałej konstrukcyi i doskonałej roboty. 
Champion robi dobrze, ale jest zbyt krucha i ciężkiego 
zboża nie bierze. Żniwiarka Wooda wykrusza zboże i 
nader trudna jest do reparacyi. Jonston i Buckey 
trzymają drugie miejsce, są jednak drogie."

Najważniejszą rzeczą jest nie to , czy żniwiarka jest 
sama ciężka, ale wiele wymaga siły pociągowej. Zależy 
to od dobroci konstrukcyi. Silnie zbudowana żniwiarka, 
a najmniej wymagająca siły pociągowej, będzie zawsze 
najlepszą. Otóż stwierdzono na wszelkich próbach, że 
R oyal Samuelsona wymaga od 10 do 15 funtów mniej 
siły pociągowej niż wszystkie inne i najmniej się psuje. 
Możemy się tu powołać na dalsze świadectwa pp. Oże- 
galskiego, Liskowackiego, Lewickiego, Homolacza, Mi- 
lieskiego, Pace i t. d. i t. d. Ostateczny więc sąd po te­
gorocznych żniwach jest tak i: D la  G a l i c y i  i K r ó l e ­
s t w a  n a j l e p s z ą ,  a n a j t a ń s z ą  j e s t  R o y a l , na  
P o d o l e  ro s . Buckey. Inne robią nie źle, ale łatwiej 
się psują, duto siły wymagają i są przytera baidzu 
drogie.

zwie Wolfa Friedmanna o 300 zł., kur. Dr Ais.— Sąd 
kraj. krakowski zawiadamia Jana Górkę z Cholerzyna 
o nBkazie zapłaty 500 zł. To w. zaliczkowemu w Kra­
kowie. — W  sądzie obw. w Przemyślu lOgo września 
licyt egz. dobr Wojtkówka w pow. Birczańskim.

O b w i e s z c z e n i a :  Sąd pow. w Lutowiskach dele­
gował notaryusza Aloizego Schneidera do przeprowadze­
nia spraw spadkowych w okręgu pomienionego sądu.

Przyjechali do K rakow a od dnia 18 do 19go sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Karol bar. Stahel z familią 

jenerał z Odessy, Stanisław Chełmski z Kalisza, Mau­
rycy Redlich z Kojetein, Nereusz Sokolnicki z Ostrowa, 
Jan Głębocki z żoną właśc. dóbr z Wołynia, Iza Kru­
szewska włal. dóbr z Chrobrowa, Władysław Rychter z 
familią z Kongresówki, Antoni Biernawski z Kalisza, 
Jan Senewald kupiec z Wilna.

HOTEL POLLERA: Klara Jaenicke ze Lwowa, Jan 
Fr. Wurst z Freudenthal, Adolf Kłodziński z Warszawy, 
Leon Hochschiiler z Odessy, Karol Schneitler z Berlina, 
Zdzisław Jakubowski z Kongresówki, Robert Balber z 
Opawy, Jan Laufer z Gebersdorfu, Konstanty Szeliski z 
Kongresówki, Józef Perkowski z Kongresówki, Adolf 
Szymanowski z Kongresówki.

HOTEL SASKI: Józefa Klesiewiczowa ze Lwowa, Ka­
zimierz Zaleski ze Lwowa, Ludwika Białecka z Dębołęki, 
Aleksander Domher z Krynicy, Paulina Musiałowiczowa 
i Aniela Prażmowska właśc. dóbr z Rzejowic, Antoni 
Wejtko z Odessy, Henryk Jędrzejowicz z familią właś. 
dóbr z Jasionki, Wanda Aquilius z familią ze Szcza­
wnicy, Józef Młodecki właśc. dóbr z Wiednia, Józef 
Sikorski i Jan Sikorski z Bukowskiej Woli, Józef Pa- 
nasewicz z żoną z Tyflisu, Gotard Heuraos z żoną z 
Oświęcimia, Wilhelm Konowatow z Kijowa, X. Edon 
Schulz z Poumerswitz, Teodor Schaefer z Leobschitz.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Anna 
Sterieszewska z Kongresówki, Tomasz Grabowski z Pło­
cka, Stanisław Rutkowski z Kalisza, Ludwika Krocho- 
wiczowa z Buska, Cesława Strzerzewska właśc. dóbr 
z Płocka, Józef Maczejko z Rohatyna, Józef Rieper ob. 
z Wiednia, Walerya Kwakowska z Warszawy, Ludwik 
Jastrzębski z Nowego Targu, Antoni Grabowski z żoną 
z Monachium, Feliks Sznajderd kupiec z Pińczowa, 
Wincenty Koiszowski z córką z Warszawy, X. Jan Bo­
rowski z Mszany, Jan Gadomski wł. d. z Kongresówki, 
Franciszek Dzięgielowski z Galicyi.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Formalności clowe dla wystawców na wystawie 
rolniczej w Warszawie.

Jeueralny konsul austryacki w W arszawie za­
wiadomił ministerstwo finansów o kilku wymagal- 
aościach formalnych, jak ie  zachować nałoży przy 
orzeayłaaiu okazów na W ystawę warszawską.
Z tych dzienniki wiedeńskie ogłaszają następujące: 

Rewizya przedmiotów nadchodzących z  zagra­
nicy na Wystawę warszawską nie będzie się od­
bywać na granicy, ale w osobnym urzędzie przy 
samej Wystawie. Złożenie przez wystawców pi­
śmiennego oświadczenia, że przedm iot przywieziony 
na Wystawę w miesiąc po jej ukończeniu na po­
wrót za granicę wywiezionym będzie, uwalnia od 
wszelkiej opłaty cła wchodowego. Dla uniknienia 
rewśzyi n a  g r a n i c y  osoby wyaełające przedmioty 
aa wystawę W arszawską winny użyć następującego 
adresu : W arszawa. D o  Komitetu urządzającego 
W ystawę rolniczą. Zresztą 13go Sierpnia przem i­

nął ostatni dzień do zameldowania przedmiotów 
przeznaczonych na Wystawę warszawską.

TRESC o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h ,
w Gazecie Lwowskiej z dnia 18 sierpnia.

E d y k t a : Sąd obw. w Tarnowie wzywa posiadacza 
wekslu z daty Brześć 12 grudnia 1873 r. przez Leona 
Konopkę przyjętego na 800 złr. opiewającego. — Tenże 
sąd zawiadamia lir. Pelagię Potocką lub jej spadko­
bierców o wniesieniu prośby przez hr. Kazimierę z br. 
LewartowBkich Homolaezową o uznanie za zgasłe prawa 
jej do sum 8500 złp. i 5000 zip. na rzecz jej na do* 
brach lików hipotekowauych, rozprawa 11 września, ku­
rator Dr Tokarz. —  Sąd kraj. krakowski wzywa posia­
dacza wekslu z daty Kraków 19 lipca 1874 r. przez 
Dra Strzebickicgo wystawionego na 1450 zł., a przez 
Dra Zygmunta Gebhardta do zapłaty przyjętego.—  Sąd 
obw. w Rzeszowie zawiadamia Abrahama Karpfa o po-

Depesze telegraficzne.

P a r y *  17 sierpnia. Przybył tu nowy poseł 
amerykański przy dworze niemieckim Bancroft D a­
vis a  we czwartek jedzie do Berlina.

Ł e  M a n *  17 sierpnia. M arszałek M a c - M a  
h o n  przybył tu  o godz. le j  rano, oglądał najzna 
czniejsze zakłady i odbył przegląd załogi. W ojsko 
jak  i licznie zebrani mieszkańcy powitali m arszał­
ka okrzykami. O djechał on dziś do Laval.

S t r a s s b u r g  18 sierpnia. Sejmik dolnej Al- 
zacyi otwarty dziś został w komplecie; brakowało 
tylko jednego członka nieobecnego w Strassburgu. 
Dziesięciu członków, którzy dotąd nie złożyli je ­
szcze przysięgi, złożyło ją ;  prezesem wybrany zo­
s ta ł Juliusz Klein. Do górno-alzackiego sejmiku 
weszło z czterech dotąd nie zaprzysiężonych człon­
ków, trzech, którzy złożyli przysięgę, między nimi 
burm istrz z Mulhouse Miegkóchiin i burm istrz z 
Kolmaru Peyerimhof.

L o n d y n  17 sierpnia. Paryski korespondent 
Timesa podaje treść okólnika rządu niemieckiego 
do posłów niemieckich za granicą, w którym  po­
wiedziano, że rząd niemiecki m iał zawsze tylko na 
myśli interwencyę m oralną w Hiszpanii i nic in ­
nego nie wyraził, prócz życzenia, aby Renublika 
H iszpańska uznaną została. Zawikłania w H iszpa­
nii zm uszały dotąd  państwa europejskie do po­
stawy w yczekującej, a Niemcy nio zeszły z tego 
stanowiska. W szelako od tego czasu zmieniło się 
położenie; okrucieństwa Karlistow skom prom ito­
wały zasady monarchiczne i konserwatywne, które 
Karliści rościli sobie prawo reprezentować. Lepsza 
karność w arm ii hiszpańskiej, stłum ienie powsta­
nia komunistycznego, są  dowodami ustalenia się 
rządu madryckiego Nadaremne wysilenia K arli- 
stów świadczą o ich bezsilności odniesienia sta ­
nowczego zwycięstwa. A choćby nawet rząd hi 
szpański znalazł się zniewolony do stłum ienia in ­
nych powstań, Europa może spodziewać się uspo­
kojenia H iszpanii jedynie od ustalenia się obecnego 
rządu madryckiego. Państwa europejskie uznaniem 
rządu hiszpańskiego ułatwiłyby mu jego zadanie, 
a byłby to  jedyny środek interwencyi moralnej : 
przyczyniłby się do położenia końca stanowi rze­
czy, którego dłuższe trwanie zagraża naruszeniem 
powszechnego pokoju.

B e l g r a d  17 sierpnia. Vidovdan dono si, że 
wojsko tureckie stoi pod Bańczą (w pobliżu Lesz- 
wicy) a  celem jego tu  pobytu jest przywrócenie na 
tron  domu Karadżiordżewiczow. W Serbu panuje 
wielkie wzburzenie.

W reszcie dzienniki wiedeńskie, chociaż nie do­
czekały się sporu, święcą jednak zwycięstwo na 
polu ustaw  wyznaniowych. Donoszą bowiem, że 
kardynał Schwarzenberg powołał saskiego biskupa 
Forw erka, aby w zastępstwie dziewiędziesięciok-toie-

biskupa H anela dopełnił bierzmowania w dye- 
cezyi Królogrodzkiej. Namiestnictwo zabroniło bi­
skupowi saskiem u dopełnić obrzędu, powołując się 
na § 2 ustaw  wyznaniowych, i kardynał Schwarzen- 
ierg uczynił zadość wezwaniu rządu. Doniesienie 
to, wątpimy, aby było prawdziwe, a radość libera­
łów wiedeńskich chyba zawczesna, ponieważ namie­
stnictwo wydając podobne rozporządzenie, postąpi- 
oby bezprawnie, i d la tego sądzimy, że fakt musi 

być zmyślony. Albowiem §. 2 ustawy o zewnętrz­
nych stosunkach kościoła katolickiego powiada, że 
chcąc piastować urząd duchowny, potrzeba być pod­
danym austryackim. Tak samo poddaństwo wyma­
gane je s t od pomocnika lub zastępoy na urzędzie 
sościelnym, a  więc proboszcz, wikary, ich zastępcy, 

i t. p. urzędnicy kościelni muszą być obywatelami 
austryackim i. Ale nie potrzeba być poddanym au- 
sstryackim, aby módz odprawiać mszę i spełniać 
inne fuakeye duchowne, mianowicie udzielać sakra­
mentów. Namiestnictwo zatem zabraniając udzie- 
auia sakram entu bierzmowania biskupowi, wkra­

czałoby w atcybucye czysto kościelne, do czego 
.dema najmniejszego prawa. Alo dziś dzienniki li­
beralne przyjęły za godło: precz z prawem, i dla 
tego rade przyklasnęłyby każdemu nadużyciu, byleby 
im dogadzało i szło w kolei bismarkowskiej.

P o lic ja  berlińska zam knęła na mocy orzeczenia 
sądu stowarzyszenie socyalno-demokratyczne robo­
tników, a w Bawaryi odbywano rewizye u niektó­
rych znanych socyalistów, w tych zwłaszcza okoli­
cach, gdzie głosowano na socyalistów do parla­
mentu.

Potwierdza się wiadomość o trudnościach, jakie 
napotyka kongres brukselski, mianowicie co do roz­
działu Igo sekcyi le j  projektu rosyjskiego „o 
zwierzchności wojskowej w kraju  nieprzyjacielskim. 
Szczególniej art. 2gi tego rozdziałH utrudnia poro­
zumienie a  brzmi on: „Nieprzyjaciel zajmując kraj, 
może w m iarę wymagań wojny i w widokach do­
bra publicznego bądź utrzym ać moc obowiązującą 
ustaw, które obowiązywały podczas pokoju , bądź 
zmienić je częściowo, albo też całkowicie je  zawie­
sić." Pełnomocnicy rosyjscy zapewne cofną ten a r ­
tykuł, który daje straszną siłę arm iom  najezdni- 
;zym, bo czyni je panami bezwarunkowymi całego 
przez się zajmowanego kraju i wszystkich miesz­
kańców. Albo też konfereneya przyjmie zmiany te ­
go artykułu, ale pod zastrzeżeniem odesłania ca łe­
go artykułu  do późniejszych narad, co znaczy tyle, 
jak  cały artykuł przekreślić. Konfereneya m a być 
zam kniętą najpóźniej we wtorek, jeźli już Die w so­
botę.

Na kongresie brukselskim  nie są reprezentowane 
Stany Zjednoczone, a  to  mimo zaproszenia. Do 
Norda donoszą z Petersburga, że gabinet washing 
toński odmówił udziału swego w kongresie w myśl 
doktryny Mouroe. Już dawno nie było sposobno­
ści przypomnieć tę  doktrynę amerykańskiego p ra­
wa publicznego, k tóra  się zasadza na tern, że Ame­
ryka dla Amerykanów, Europa d la  Europejczyków. 
W potrzebie uciekają się Stany Zjednoczone do 
tej doktryny, której Europa, a  mianowicie Anglia, 
nie uznaje, bo na podstawie tej doktryny nie m ia­
łaby Anglia prawa do Kanady, Hiszpania do K u­
by itd ., nie mówiąc już o wspólności mórz dla 
wszystkich państw  posiadających floty.

We Francyi nic prócz ucieczki Bazaina nie zaj­
muje uwagi publicznej. Je st to jakby trwoga przed 
B onapartystarai, bo lubo Bazaine nie należy do 
potężnych głów, ale zręczny Rouher umie działać 
okrycie i zastawiać się człowiekiem, który nabiera 
popularności, dla tego jedyn ie , iż zręcznie umiał 
umknąć, a  raczej, iż mu umknąć pozwolono.

Mac-Mahon w objeździe swoim s ta ra  się zetknąć 
się z ludnością, ale nie będąc mówcą , nie może 
imponować ani porywać wrażliwych słuchaczów.

Odkąd parlam ent angielski zam knięty, a  dzien­
niki tameczne wzięły eię do rozbioru spraw w s ią 
gu upłynionej sesyi trak tow anych , coraz bardziej 
okazuje się, że w łonie stronnictw a konserwaty­
wnego, które dziś stoi u władzy, szerzy się roz­
dwojenie, a ta  z powodu ustawy o obrzędach ko­
ścioła anglikańskiego. Spectator przewiduje nawet 
upadek gabinetu wobec przeciwników konserwa­
tywnych konserwatywnego m inistra Disraeli. Za­
rzucają mu bowiem organa torysowshie, że D is­
raeli przeszedł do reformistów i radykalistów, k tó ­
rzy podkopują rytualizm , będący duszą kościoła. 
Niemniej katolicy nie są  z gabinetu zadowoleni, 
lubo mu dopomogli do przyjścia do władzy, juko 
obrońcy konserwatyzmu i narodowości. Żądają 
oni bowiem od rządu, jeśli nie materyalnego, to 
przynajmniej moralnego popierania legitymizmu za 
gran icą, wpływania na korzyść hr. Cham horda i 
Don Curiosa. Zarzucają oni ministrowi, że nie k ła ­
dzie tamy przewadze Prus w Europie. Słowem, 
kampania przeciw gabinetowi rozpoczęta z różnych 
obozów ale najniebezpieczniejsza, że wychodzą po­
ciski od tej samej psrty i, do której ministrowie 
się zaliczają.

Może jeszcze upłynie nie jeden dzień, zauim po-

—ii*.

twierdzi się doniesienie przedwczesne, o uznaniu 
republiki hiszpańskiej przez rządy europejskie. 
Prusy zapewne jużby aktu tego dokonały, gdyly  
nie zależało im  wiele na tem, aby uznanie n astą ­
piło równocześnie przynajmniej przez niektóre pań­
stwa. P a ll-M a ll-  Gazette powątpiewa jednak, a ły  
rząd rosyjski kw apił się z uznaniem, gdyż nie ży­
czy on sobie pom nażania się republik w Europie. 
A ponieważ gabinet wiedeński porozumiewał eię 
z rosyjskim, zatem może pomimo oznajmienia Na- 
plo jeszcze dwór austryacki waha się. Rząd pruski 
ma robić starania w Petersburgu za Se ranem , 
gdyż tem 6amem przywiódłby i Austryę do u- 
• nania. Dotąd rząd portugalski nie zrobił żadnego 
kroku w tym względzie, chociaż rozciągnął kordon 
wojskowy od granic Galicyi i Estrem adury. Rząd wło­
ski pójdzie za przykładem Prus; co zaś do Anglii, ta  
początkowo wzbraniała się uznać Hiszpanii, i zda­
wało się to  być naturalnem  w gabinecie torysow- 
skim, wszelako poseł angielski w Madrycie zape­
wnił m inistra Ulloę o bliskiem uznaniu. D a ily  News 
donoszą, że Papież nie przyjął posła hiszpańskiego 
Lorenzaua, podczas gdy poseł przy dworze W ikto­
ra Em anuela m argr. Rances pojechał do Turynu, 
aby złożyć królowi listy wierzytelne.

Berlińskie bióro telegraficzne H irscha podało w ia­
domość z belgradzkiego Vidovdana, k tó rą , nie­
wierny, d la  czego bliższe bióro wiedeńskie kore­
spondencyjna zamilczało. Mówi ona, że wojska tu ­
reckie zbierają się u granicy serbskiej w zamiarze 
przywrócenia na tron  domu Karadżiordżewiczow. 
Jest to tak  grubem zmyśleniem, że nie przytoczy­
libyśmy owej depeszy bez zastrzeżenia się przeciw 
prawdopodobieństwu. Porta zbyt pedrzędną od ry- 
va już rolę w stosunkach swych z dawnemi f  odle­
głymi jej krajam i naddunajskiem i, iż uiem&l bez 
jej wiedzy odbyła się instalacya księcia M ilana, na 
którą ona przystała, i że w kcestyach tyczących 
lię dynastyj w Księstwach, Rosya i Austrya, a te­
raz poniekąd Prusy m ają głos stanowczy, mimo, 
że inwestytura wychodzi od Sułtana.

Anglia prowadziła długą i kosztowną wojnę w 
Gwinei, a teraz, gdy plemiona tameczne zaczynają 
walczyć między sobą, niektóre dzienniki angielskie 
hcą skłonić rząd, aby u su rą ł się z tej kolonii 

sfcyksń ikiej, której koszta nio odpowiadają korzy­
ściom i k tóra nie da się długo utrzym ać pod wła­
dzą gubernatorów angielskich.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!

M o n a c h i u m  19 sierpnia. Cesarz A u s t r y a ­
c k i  wraz z cesarzewiczem R u d o l f e m  przybyli 
na dwa dni w odwiedziny do księżnej G i z e  li.

P a r y ż  19 sierpnia. Jenerał L e v a  1 ukończył 
śledztwo w sprawie ucieczki B a z a i n a  Zape­
w niają, że większa część strażników była w taje­
mniczoną. Bazaine uszedł przez bram y.

h a l n i  N l a l ó  19 sierpnia. M a c - M a h o n  
przyjmował tu władze. PrezeB sąda  handlowego w 
mowie swej do m arszałka położył nacisk n a  to, 
że przyczynę stagnacyi handlu przypisać należy 
brakowi stałego rządu. Mac-Mabon odpow iedział, 
że prezes sądu handlowego myli się, albowiem is t­
nieje rząd  stale określony, Bkoro Zgrom adzenie 
narodowe powierzyło mu siedm ioletnią w ładzę; 
wszakże w Anglii i w Niemczech, gdzie istnieją 
stałe rządy, również cierpi ruch handlowy.

Z i i r i c l t  18 sierpnia. Rada rządu surichskugo 
wniosła u  rady kantonalncj o zupełne wyłączenie 
kantonu Ziirich z pod juryzdykayi biskupstwa w 
Chur, i wniosek ten po żywych obradach przeka­
zany zostnł komisyi z ożanej z pięciu członków.

K i l r m a .  W i e d e ń  d. 19 sierpnia godz. 2 m. 30. 
4 7 , zjedn. dług państwa bankn. 71*30 —  Zjedn. 
oblig. państw a w srebrze 74*55 — Losy z r. 1860 
107 25 — Akcye banku 974 — Akcye kredy­
towe 239 50. -  Londyn 109 55. - Srebro 103 45 — 
Dukat. *— — Lombardy 140 50 — Losy z roku 
1864 133*50. Akcye franko-austr. 61 50
Napoleondor 8*79. Akcye kolei galic. K arola
Ludwika 2 4 6  Akcye kolei Lwowsko-Czern.
144*50. —  Akcye kolei północno-wsch. 120*--------
Akcye kolei związk. (Vereinsb.) 20 50. —  Oblig. 
indemniz. gal. 83 7 0 . — Akcye banku wiedeń. d la  
obrotu ogóln. 105*— . Akcye anglo-banku 151*— .— 
Akcye kolei rządowej 320 50 — Akcye kolei siedm. 
— * —-■ — Akcye kolei Rudolfa 154*— . —  Tram ­
way 155*—  —  Akcye banku budowy 50 50* -  
Akcye kolei wschodn. 54 50 — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 40*— . —  Akcye banku zjedn. 125 25 
Losy tureckie 45*25 — Losy prem. węg. 8 2 — . 
Akcye kolei bogumińskiej 151*— * —  Akcye kolei 
ces. E lżbiety 202 — . —  Akcye kolei półn. zach. 
164*— . —  Akcye franko-w ęg. 79*— . — Ogólny
austr. bank 5 2  Akcye nowego wiedeńskiego
Towarzystwa Tramway — . — .

Usposobienie giełdy: mdłe.

KKDAKTOB ODPOWIEDZIALNY 1 WYDAWCA

Antoni K łobukowi lit.

ptacą
Kurs papierów i pienięday.

H r a h ó w  19 sierpnia. 
(Wartość kuponów do 2C sierpnia),
Srebro anstryackie za 100 złr. . 
Kupony srebr. płatne „
Ruble rosyjskie papier, za 100 rub. 
Talary pruBkie za 100 ta l. . . 
Dukat austryacki 1 sztuka , . 
Napoleondor 1 sztuka . . . 
Oblig. Indemn. galic. za 100 zł. 
4*/, listy zastaw. ,  »
5 ,  listy zastaw. „ »
5*/, listy Kr. 36-lt. pł.sr., „
*% -  » 3 W t p i b n . ^ *

» .  18-lt.płbn.(Krak,
7 „ „ dłużne . . • '
Listy h ipo teczne ....................
6 „ „ zakŁ kred. włoś. 100 zł.
5 „ oblig. poż. węg. „ 120 zł.
Losy prem. węg........................
Ak. B. G. d. H. i P. z 40% • • 
Akcye banku hipoteczn. gal.

„ kolei Karola Ludwika zł. 210 
„ „ Lwowsko-Czern. zł. 200,
« .  Warszaws.-Wied.rb.60

4% listy zast.Król. Polsk.s.I.r.100 
4 »  » * „ w U* *
5 ...................................... rsr. 100
4 „ „ likwid. „ „ 100
Oblig. kolei rumuńskiej tal. 100'

&

W i e d e ń  18 sierpnia.
57, zjednocz, dług. pańs. bank.
5» „ „ „ srebr.

» Obligacye indemn. niż. Austryi 
„ „ ,  czeskie
,  .  „ węgierskie
•  » m ?8JlCy]8D6
.  „ „ bukowińsk.
. . .  siedmiogr.

żądają płacą wartość
kupenn

104 50 103 - —
104 - 102 50 —
153 50 152 50 —
162 50 161 - —

5 25 5 17 —
8 88 8 75 —

83 75 82 50 1 43
76 - 74 - 54
85 60 84 25 67
95 50 94 50 74
89 50 88 50 1 81
92 25 91 25 1 81
95 50 94 -50 2 12
89 — 88 50 2 81
96 — 94 — 81

101 - 98 75 81
84 — 82 —
80 — 75 -

220 50 218 50
248 — 244 -
146 50 143 25
94 75 93 50 41
94 - 93 - 63
93 75 92 75 63
92 50 91 - 79
79 75 78 — 87
41 50 39 25 —

71 45 71 35
74 70 74 50
98 50 98 -
98 - 97 -
78 25 77 75
83 90 83 65
82 25 82 -
75 50 75 -

5% wigierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

L is ty  zastawne.
57 , Banku naród, listy .
4 » galicyjskie . . . .
5 „ h . . . .
6 „ galic. zakł. kred. włość.
5 „ węgierskie listy . . .
5 „ zakładu kredyt, austr. 
5  „ zakł. kred. ziems. austr. 

spłacalne w 33 latach
5  „ Domin, państw. 120 złr.
6 „ Bankn gal. hipot.

Pozyczki loteryjne.
Lost pożyczki z r. 1839 .

.  n 1854 .
n * . ” . 1 8 6 0  *

V. losów pożyczki austryac.
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczki z r. 1864 . 
prem. pożyczki weg.

* Comorente . . . .I Kredytowe , . . .
’ Żeglugi par. na Dunaju 

księcia Salm . . .
", .  Palfy . . .

„ Klary . . .
* hr. St. Genois . .
* miasta Budy

księcia Windischgraetz 
” hr. Waldstein . . .
” hr. Keglevich . . .
” R u d o lfa .....................

tureckie 400 frank.

Akcye banku i przem. 
Banku naród, austryac. .

99 -

93 60

97 
86 
95

88  -  

123 50 
89

98 75

93 40 
75 -  
85 -  
96 50 
85 50
94 - -

87 
123
88 50

264 
98 75 

107 —

110 50 
134
83

159 50 
90 -  
31 50 
26 —
24 —
25 -  
25 50 
19 50 
21 25
13
14 
45 75

976

261
98 25 

106 75

110  -  

133 50 
82 75 
25 — 

158 50 
89 — 
30 50 
25
23
24
25
19
20 75
12 50
13 50 
45 25

975 -

Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. . .

„ zachodniej c. Elżbiety
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czemiowieckiej . .
„ Albrechta . . . .
» w9g- pób.-wschodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfoldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-wegierskiej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-wegierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego weg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipoteczn. 
„ wiedeńskiego dla obroti 

płodów . . . .
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegie 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańskiej 
» Koezycko-1

żądają płacą
243 25 
550 -  
1985 

321 50 
202 25
141 75 
246 -  
145 -  
114 25 
120 — 
154 75
142 50 
152 25

242 75 
)48 -  
1975 

321 -  
201 75 
141 25 
245 50 
144 50 
113 75 
119 50 
154 25 
141 50 
151 75

223 -  
55 25 

164 75 
193 50 
153 50 
40 50 
52 25 

225 75 
62 50 
79 50

222 50 
54 75 

164 25 
193 -  
153 -  
40 -  
51 75 

225 25 
62 25 
79 -

------- ------

_ _ ------
----- -----

78 -  
20 50 

105 50

77 50 
20 25 

105 -

— —

31 -  
90 -

30 50

Kolei cesarz. Elżbiety 57, za 
(sr. prusk. 100 złr.).

„ Eroisya z r. 1862 
„ państwowa St. 500 fr.

Emisya z r. 1867 .
„ południowa St. 500 fr.

Bony 1875—1876 670 
„ półn.c.Ferd.lOOzł.ra,k.

„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.57,

„ zachodnia czeska zalOO
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 570 
za 100 złr. w. a.
570 w srebrze . .

„ gal.Kar.Lud.300zł.w.a. 
w srebr. 57 , za 100 .
Emisya H ..................

„ Lwowsko-Czeruiow. po 
30Ozłr.(wsr.57ozal00) 
Emisya z. r. 1867 .

„ Siedmiogr. 200 złr. w.a.
„ ks. Rudolfa 300 złr.w.a,

w srebr. 57, za 100 złr. 
. „ półn.-czeskapo300złr.

(srebr. 57 , za 100) . 
Towarz. żegl. par. na Dunaju 

za 100 złr. m. k. 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskio przemysło­

we żel. po 300 złr.

Waluty.

Cesarskie korony. . . •
.  dukat na wage .
» „ obrączkowy

Złoto al marco . . • •
Napoleendory....................
F ry d e ry k i.........................

ząaają płacą

94 50 94 -
—  — 91 75

137 25 136 75
135 — 134 -
108 25 107 75
224 - 222 -
95 50 95 25
___  ____ 89 75

105 25 105 -

i 97 50
82 -  
97 30

106 -  
104 - 103 50

80 25 

8C 25

80 -  
90 -
8C 10

94 75 94 60

------ 97 25

89 - ------

5 27 5 26

8 8C 8 79

Luidory (niemieckie) . 
Snwereny angielskie . 
Imperyaly rosyjskie . 
Srebro . . . . . 
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  18 sierp.

Dukat holenderski ■ . •
„ cesarski ....................

Półimperyał rosyjski . .
Rubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy . . • •
Talar p r u s k i ....................
Listy zast. Tow. kr. gal. 57,

>» »  »  . V .„ Banku hipoteczn,
Obligi indemn. bez kuponów
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

„ lwowsko-cze 
wieckiej 

banku hipoteczn. gal. :

Warszawa 17 sierp. j|

Listy zastawne 1 »er. rub
> »  2  ■ »

kupon „
.  nowe „ 

kupon „
„ lidwidacyjne „ „

kupon „
Kolej warszawsko-wiedeńska 

.  « bydgoska
„ .  terespolska
.  a łódzka

"żądają płaci)

11 10 M 
1 

1 
1

103 75 103 60
103 75 103 50

1 62 1 61

5 26 5 16
5 29 5 20
9 12 9 -
1 70 1 63
1 53 1 52

85 25 84 75
! 75 50 75 —
i 89 — 88 45
| 83 55 83 —
£46 - 244 -

146 - 144 -
1220 — 217 50

1 93 15 92 85
92 15 91 85
--  — 6 1 -
91 85 91 55

75

95 -

116 -  
100

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych

w kier. i  Krakowa do Lwowa.

I Tarnowa 

z HfMiowa

Pociąg
mięszanj

odchodzi

'odchodzi
. (przych 
(odchodzi

78 95 
84 

94 — 
73 — 

115 -

I  Krakowa do WteliesH *

z W wHeth do Kr<i*«*4odch {przy,
ze lAvowa do Krakowa (oden.

ze Lwowa do Dredów 

z Brodów do Lwowa

7,e Lwowa do Czernicwiec
Z Ctemiowiee do Lwowa (odch. 
Z Ctrrniowite do Lwowa (przy- 
Z Wiednia do Krakowa (odch.

dto pociąg mieszany
Z Witdnia do Krakowa (przy.

dto pociąg mieszany
Z Krakowa do Wiednia (odch. 

dto pociąg mieszany

Z Krakowa do Wiednia (przy.
dto pociąg mifiszan;-

z Krakowa do Wantowy (ode 
l  Krakowa do Wroslawia (od.

Poeiąg 
osobowy 

przed poł 
g. m.

Pociąg
pospieszny

wieczórwieczór

11 18 10 86
w. 9 45 r. 10 50

11 22
11 27

1 28
I 34 
4 10
4 18

w. 6 39 
w. 6 54 
przed. poł.

II  30 
12 10 
rano

r. 6 19 
.  6 54 
r. 5 5
poc. mie- 

n . 11 -  
r. 9 22 

n. 4 18 
7 58 

w .11 43

r. 3 24 r. 6 54

w nocy

U  89
wieczer

8 15

15 t .  10 40

t

wieczór 
7 20
4 54
5 80 

i. 8 —



CZAS z Czwartku 20  Sierpnia 1874.

t (1663)

Karolina z Billingdw Strauss
właścicielka dóbr, 

przekuwszy lat 73, opatrzona ŚS. 
Sakramentami, w dniu 17 Sierpnia 
1874 r. zakończyła żywot doczesny.
Pogrążone w żalu pozostałe dzieci wraz z 
wnukami i prawnukami zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i pobożną Publiczność na wypro­
wadzenie zwłok dnia 20 b. m. zrana ze wsi 
Ciężkowic do parafialnego kościoła w Ja- 
worzniu, a po odbytem Nabożeństwie na 

cmentarz. ___________

Sprzedaż gruntów budowlanyob w y­
dzielonych z  kompleksu realności Nr. 
133,134 i 13574 zwanyoh „Hotel angiel­

ski1' 1 „IHajerówka".
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa podaje do po 

wszechnej wiadomości, że celem sprzedaży grun­
tów budowlanych z kompleksu realności Nr." 133. 
134 i 1352/4 .H otel angielski i MajerówLa“ zwanego, 
wydzielonych na mocy uchwały Rady miejskiej z 
dnia 16 Kwietnia 1874 N. mag. 32713/873 publi­
czna lieytaeya z pomocą pisemnych ofert na dniu 
34 W rześniu 1S74 o godzinie 11 przed 
południem w Departamencie I. Magistratu 
się odbędzie.

Grunta ponrenione wystawiają się na sprzedaż w 
pojedynczych parcelach stosownie do planu rozpar­
celowania z d. 31 lipca 1874 znajdującego się w 
biurze I.

Parcel budowlanych ustanawia się 6 i mianowicie:
I. parcela B. zajmująca powierzchnię 309° 1’ 9” 
miary kwadratowej

o cenie wywołania 47.895 złr. w. a.
II. parcela C. zajmująca powierzchnię 20S° 0’ 8” 

miary kwadratowej
o cenie wywołania 32.240 złr. w. a.

III. parcela D. zajmująca powierzchnię 239° 5’ 9” 
miary kwadratowej

o cenie wywołania 30.960. złr. w. a.
IV. parcela E. zajmująca powierzchnię 172° 5’ 3” 

miary kwadratowej
o cenie wywołania 22.317 złr. w. a.

V. parcela F. zajmująca powierzchnię 310° 5’ 10" 
miary kwadratowej

o cenie wywołania 26.746 złr. w. a.
VI. parcela G. zajmująca powierzchnię 349° 0’ 2" 

miary kwadratowej
o cenie wywołania 30.014 złr. w. a.

Wrazie przyjęcia i zatwierdzenia, chociażby tylko 
jednej oferty na jednę i to którąkolwiek parcelę, 
utworzy Gmina miasta Lwowa własnym kosztem 
projektowaną, w planie parcelacyjnym nakreśloną 
nową ulicę, jednakże tylko na gruntach własnych.

Tak plan parcelacyjny jak i warunki licytacyjne, 
a względnie kontraktu zawrzeć się mającego, i wszyst­
kie akta odnoszące się do przestrzeni gruntów, nie­
mniej stanu tabularnego, bądą w Depart. I począw­
szy od dnia dzisiejszego do wolnego przejrzenia lub 
podniesienia odpisów przez interesowanych w godzi­
nach urzędowych przedpołudniowych, złożone.

Do ofert ma być dołączone wauyum w wysokości 
dziesięć od sta od ceny wywołania kupna sprzedaży 
obliczyć się maiące. (1639-1-3)

We Lwowie dnia 5 Sierpnia 1874 r.

■  ak w latach poprzednich przyjmuję i 
w  tego roku na stoi i mieszka­
nie uezniów uczęszczających do szkół, 
zaręczając troskliwą opiekę. Korep:tycye, 
nauka języków i muzyki będą na żądanie 
udzielano. Ulica S z p i t a l n a  Nr. 385, II. 
piętro w Krakowie. (1662-I-.3)

W ojciechow ska.

Do sprzedania
K om  jedn op iętrow y przy ul. 
S ł a w k o w s k i e j  pod L. 268. Bliższa 
wiadomość pod L. 269 na pierwszem 
piętrze. (1642-1-3)

p siadający dokładnie języki polski i nie­
miecki i piszący pięknym charakterem — 
poszukuje zatrudnienia od 1-go Paździer­

nika b. r.
O łaskawe oferty uprasza się pod liter. 

A. Z. 127 pod adresem: Kazimierz 
.\cuiiiaii, Cleniralne biuro re­
komendacyjne i anonsów. Po
znsń ul Wodna Nr. 1. (1439)

W Ludwinowie
dostać można w większej ilości Śm ie­
ta n k i i m leka, które na żądanie co- 
dzień odniesione być mogą. —  Wiado­

mość na miejscu, poczta Podgórze. 
(1681-1-3)

Fabryka powozów
Rudolfa Fuchsa w

oznajmia, iż ma powozy różnego rodza­
ju po bardzo przystępnych cenach do 
sprzedania. (1542 -7 -18 )

Bez boln
I b e z  w s t r z y k i w a n i a ,

b«ra lekarstw przeszkadzających t r a w i e n i u ,  
tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu­
p e ł n i e  n o w e j  m e t o d y ,  doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach
npławy rury moczowej,

tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo za ­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r u n t o w n i e  i 

s z y b k o

a r  D r .  H a r t m a n n , '* *
członek lekarskiego wydziału,

w Wlodnln, Stadt, Habsburgergas. 1.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 

n p ł a w y  u k o b i e t ,  blaaaczkę, niepłodność, 
n p ł a w y ,

osłabienie męzkle,
be z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania zołzo­
wych lub k i ł o w y c h  w r z o d ó w  i t .  d. Za­
chowuje najściślejszą d y s k r e c y ę .  Na listy 
z honoraryum z nazwiskiem lub literą odpo­
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
życia. (962-27-50)

Zawiadomienie
dla Rodziców i Opiekunów.

Zawiadamia się niniejszem Szanownych Rodziców 
i Opiekunów, że przyjmuje się uczniów z niż­
szych klas gimnazyalnycli, szkoły realnej i szkół 
ludowych na mieszkanie wraz z stołem i usługą, 
obok ścisłego dozoru i opieki tak pod względem 
nauk, jak moralnego i religijnego prowadzenia. — 
Ponieważ osobie pragnącej przyjąć do siebie ucz-
.. 1 t _ i ___________ J_ 11.. .... 
a  ̂ ^ przyjąć uu aicuio uw-
niów chodzi przeważnie o towarzystwo dla syna, 
uczęszczającego do niższych klas gimnazyalnych, a 
w części także o polepszenie bytu, przeto liczba 
uczniów będzie o ile możności ograniczoną.

Bliższej wiadomości udzieli uproszony b. profesor 
Instytutu technicznego p. K. F. X. IHoItr, ulica 
Z w i e r z y n i e c k a  Nr. 32. K r a k ó w .  (1500-* “4-)

l dniem 1 Września Z f fS S iS
kładzie moim wychowawczo 
naukowym żeńskim. Uwiadamiam 
przeto Szanow. Rodziców i Opiekunów, że 
wpis rozpoczynam 20 Sierpnia rano od go­
dziny 1 lej do lej, a popołudniu od 3ej do6ej.

n . Nowobilska
w Krakowie, Rynek główny 1.18 II. piętro 

obok Banku galic. handl. przemysł. 
(1633-2-3)

Biuro umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

w Krakowie,
przy  ulicy S. K rzyża  419, 

mając rozliczne stosunki w kraju i za 
granicą, zajmuje się umieszczaniem gu­
wernerów, guwernantek i bon, narodo­
wości polskiej, francuskiej, angielskiej 

i niemieckiej.
(Listy przyjmują się opłacone). 

(1251-5-)

m o w
z najpierwszych fabryk wiedeńskich i za­
granicznych, który u trzym u ję  od lat 
przeszło dwudziestu sześciu— polecam 
niniejszem Szanow. Publiczności, którćj 
zaufaniu starałem się zawsze godnie 
odpowiedzieć. (1597-2-4)

Franciszek Hollmann
nauczyciel muzyki, 

w K ra k o w ie  Rynek główny, dom 
W. J. N. Waltera zwany „Krzysztofory“.

Mąki kościanój
parowej i surowej, w najlepszym gatun­
ku i po najtańszych cenach, dostać mo­
żna we Fabryce parowej mąki kościa­

nej itp.
B. Sohónberg&Fr&nkel

w Krakowie przy ul. Mostowej 
pod L. 353/4 . (ió59 G-io)

E T R T 1 Y
Admimstraeya: w P a r y żu ,  22, Boulevard 

Montmartre.
PASTYLKI 1)0 TRAWIENIA

wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­
som i upośledzonemu trawieniu.

HOLE VIC1IV no KĄPIELI.
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stauie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały się 

znaki:
Kontroli skarbowej franousklój
Dostać można w K r a k o w i e  w aptece P. J. 

Trauezyń-kiego i u PP. J. Wentzl i S. Fein- 
tucha. (397-7-11)

BAD de MELISSE des CARMES
P. B O Y  K R  na ulicy T aranm , 14, 

w  Paryżu.

Woda z rośliny zwanój miodownikiem karmeli­
ckim, nagrodzona medalem na powszcchuój wysta­
wie w Londynie w r. 1862. Środek ten powszechnie 
znany i nżywany w Paryżu przeciw: cholerze, 
•puplekayom, a p a r a l l i o n a i i l u ,  
zemdleniom, migrenom, boleóel I 
rinlęełu w żołądku, nlealrannoiel 
i t. d.

Skład glowny w Krakowie w aptece p. Tranczyń- 
ikiego, — we Lwowie w aptece p. P. Mikolas cha,- 
w Brodach w aptece p. Kullaka. (966-15-)

FRYDERYK WIESE
założyciel wyrobu KAS OGNIOTRWAŁYCH w Austryi

w Krakowie
ma swój skład tylko w A gońcy i dla Rolników

u p. Stanisława Mikuckiego
R y n e k  lV r. * 8  w  P o l a r u  S p l e k l m .

Ponieważ często się zdarza, że osoby chcące u mnie kasę nabyć, przez 
podobnie brzmiące firm y  są tv błąd wprowadzone, dlatego upraszam szczegól­
niej Szanownych Odbiorców zamiejscowych tj. na prowincyach, gdzie najwięcej
nadużywają mego nazwiska, o dokładne zwrócenie uwagi na firm ę  (1496-3-3)

Fryderyk Wiese
i  aby w razie zakupna kasy, jedynie do p. S. Mikuckiego zgłosić się raczyli, 
gdyż iv Krakowie nikomu i ii  i i  cni i i  mych kas do sprzedaży 
nie powierzyłem. Pomimo tego, że moje kasy, jak wiadomo, stoją 
na najwyższej stopie wykończenia co do bezpieczeń­
stwa przeciw ogniu i włamaniu, ceny ich są nader nizkic.

W W iedniu: Skład tylko na Tuehlauben Nr. 8,
Fabryka tylko w IX. obwodzie, Marianengassc Nr. 4,

w  K rakow ie
skłnd w Agencyi dla Rolników p. S. Mikuckiego,

Rynek N r. 28 Pałac Spiski.

Łe Messager d’Orient,
journal politique, litteraire et financier paraissant a V ienne (Autriche) dopu is  

l e  l cr m ai les lundis et les vendredis.

Frix d’aboimcmcnt:
pour Yienne, l’Autrichc, la Hongrie, le grand duchć de Posen et l’Allemagnc: 

un an fl. 15 , six mois fl. 8 ,  trois mois fl. 4.
Un nnmero a Vienne 15 krenzer. 

n a 1’etranger 40 oentimes.
On s’abonne cn adressant a l’Administration le montant par un mandat sur 
la poste au bureau du journal: Josefsgasse Afo I. Joscfstadt, au 
nom dc Mr. B . Wołowski, directeur. (1147-10-)

C t i e s s h i i b l e r s k i
najczystszy alkaliczny zdrój szczawiowy.

_ Jego gatunkowa działalność rozciąga się na choroby szyi, kwas żołądka, kurcz żołądka, 
chroniczny nieżyt otworów powietrznych, chroniczny nieżyt pęcherza, jest najwyborniej­
szym napojem orzeźwiającym o każdćj porze dnia. Zdrój ten jako najczystszy zdrój szczawio­
wy polecanym bywa bardzo usilnie we wszystkich większych miastach, gdzie dla braku dobrej 
wody do picia wytwarzają się i wzniecają nagminne choroby.

Rozsyłka tylko we flaszkach szklannych. Broszury, cenniki i t. d. i t. d. otrzymać można 
darmo przez właściciela (604-15-18)

H e n r y k a  M a t t o n i e g o  w Karlsbad tw  Czechach).

Akademia handlowo-przemysłowa 
w  (s ra n i

rozpoczyna iw ia s t y  rok szkolny z i .  1 Października 1874.
Cel szk o ły : Wykształcenie teoretyczne i praktyczne doskonałych prze­

mysłowców.
O r^ ailizacya: Szkoła dzieli się na dwie fachowe: kupiecką i kupiecko- 

przemysłową, każda o trzech kursach rocznych. Ostatnia, to jest 
kupiecko-przemysłowa odbywa się w dwóch kierunkach: chemicznym 
i mechanicznym. Celem praktycznego wykształcenia urządzone są: 

_ Comptoir wzorowy, laboratoryuin chemiczne i warsztat mechaniczny. 
O bow iązki s łu żb y  WOjskOWĆJ: Uczniowie Akademii korzystają 

z dogodności, wymienionej wr ustawie wojskowej, jednorocznej służby 
ochotniczej.

Na zapytania tyczące się przyjęcia, umieszczenia itp. udziela z wszelką 
gotowością wiadomości i szczegółowych prospektów

Dyrekoya AkadomU handlowo-przomyslowej w Graou
(1656-1-6) o r .  A lw ens, Dyrektor.

Zdrowa woda do picia.
Nasze uprzywilejowane, przez lekarzy i urzędy zdrowia wszystkich krajów 

ku ochronie przeciw powstaniu i rozszerzeniu tyfusu, cholery i innych zaraźliwych 
chorób przez wodę do picia, polecano (1421-4-4)

Przyrządy do przesączania wody
w zwykłych i gustownych naczyniach steingutowych, glinianych i blaszanych, mo­
żna sprowadzić prawie przez wszystkie europejskie słynne handle naczyń domowych, 
jak niemniej i wprost przez nas.

Fabryka plastycznego węgla xv Berlinie S. O. Engelufer 15 
Illustrowane prospektu we ivszystkich językach darmo i oplatnie. 

Przyrządy urgszłe z naszej fabryki zaopatrzone są wszystkie naszą firmą 
i można je dlatego łatwo rozróżnić od kiepskich naśladować. Pożądano
są  zw iązki handlowe z  domami haudloweml wszystkich więk­
szych  miast w  Galloyl (jednak tylko na stały rachunek).

Iz. Z ie len iew sk i w  K ra k o w ie
Zakład budowy parowych i wodnych młynów, tartaków, kościami, olearni, gorzelni z najnowszemi aparatami.-

doświadczonych machin i narzędzi rolniczych, — Odlewamia, —  oraz
Fabryka wszelkich

W i e l k i e
lielskich, francu-

Magazyny

machin.
W yłąozna reprezentacya i SKŁAD najlepszych na całym świecie

| l o k o m o b i l  i m l o c a r ń  parowych
z fabryki

MARSHALL w GAINSBOROUGH.
Fabryka ta otrzymała i w tym roku w Bremie pierwszy złoty medal.

Młocarnie ręczne i przewoźne z fabryk praskich. — Sortowniki francuskie Higueta. — Młynki saskie, ang. Corbot Pcgl.— 
Łuskacze (Schnalmaschinen) Puhlmanna. — Kopaczki do ziemniaków dawne i nowe. — Nowe pługi do glębokiój orki L. Z. 
i Morskiego. — Nowe siewniki do kukurudzy. — Przyrządy do karczowania. — Wszelkie przyrządy wiertnicze ręczne i parowe. — 
Maszynki do czyszczenia butelek itd. itd,

■M A L SA .Z ’lG tfV r: 1) przy ulicy Ś. Scholastyki (oraz fabryka), — 2) nowy przy ulicy Krowoderskiej (oraz 2 odle- 
warnie), 3) nowy na Podwalu obok składów węgla od 15 Lipca (gdzie był dawniej Mackean).

Płany2_kosztoty^, cenniki pa żądanie zadarmo. — Kredyt za umową.______________________________  (1269-12-30)

Czcionkami Drukarni Leona Pasikowskiego.

N a podstawie dłuższej praktyki w za­
wodzie nauczycielskim, otwieram z 
dniem lym  Września b.r. Zakład 
wychowawczy dla panienek

uczęszczających do szkół publicznych.
Konwersacya francuska i niemiecka 

obowiązkowa, na żądanie lekcye muzyki.
Osoby interesowane raczą zgłosić się 

do mnie na ulicę S z e w s k ą  Nr. 230  
w Krakowie.

(1504-3-) Izabella Żychoń.
Mieszkanie, stół, opiekę,

naukę fortepianu, rozmowę francuską, mogą mieć 
uczennice w  R r a k o i w l e  u F e l l e y l  Pio­
trowskiej ( Z w i e r z y n i e c  I .  4 0 ) .  Listy 
poste restante Kraków. (Dodaję, że od S. Michała 
zamieszkam na jednej z ulic celniejszych). (1548-3-3)

Bo l a n i  towarów żelaznych
poszukuje się pomocnika obznajomio- 
nego dokładnie w tym zawodzie. Wstęp 
natychmiast. Oferty upraszają się pod 
adresem. Maryan Bogusławski w 
Stanisławowie, ( 1 5 9 6 -3 -3)

Szwalnia
i Skład gotowej bielizny

przy ulicy Mikołajskiij pod 3  Lipami 
przyjmuje wszelkie w zakres szycia i stębnowania 
wchodzące roboty i zamówienia, tak z własnego 
jakoteż i dostarczonego materyału. Krój udoskona­
lony według najnowszych modeli. Ceny umiarkowane.

(1498-3-) Salomea Reiohmann.

DrMed.Karol Goebel
d e n t y s t a

Lekarz specyalny chorób ustnych, 
ordynuje od lOej do 3ej

nllca Franciszkańska 151.
________________ (1275-13-)________________

Powszechnie lubione i bardzo smaczne

S erd e lk i
na sposób warszawski, codzień świeże 
o godz. 6ćj wieczór w Handlu Sta­
nisława Arm ółowicza przy 
ulicy Grodzkiej Nr. 92. (1476-8-9)
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lnia w
pod bardzo przystępnemi wai uukami 
wraz ze stajnią opasową do w y d z i e r ­

ż a w i e n i a .  (1585-2-6)
Na zboże do siew u, jakoto: 

żyto korenckie, szampańskie i zwykłe 
na piaszczystym wydmuchu produko­
wane —  pszenicę banacką, morawkę i 
sandomierkę w doborowych gatunkach, 
przyjmuje z a m ó w i e n i a  Zarząd dóbr 
G rodkow icc p. N i c po ł om i e e.

liezró w n a n e!
Ł. Conna nniwersalny olejek 

prieciw łuszczeniu.
Hzybhn i pewnie działający śro- 
deU leczniczy dla wszystkich, którzy 
cierpią na niemile silne łuszczenie 
elę włosów. Prędki zadziwiający
skutek bez szkodzenia włosom. Jedyny 
środek zaradczy przeciw wszelkim z powyż­
szych cierpień wypływających cierpień nastę­

pnych skóry głowy.
Ś w i a d e c t w a  m o ż n a  p r z e j r z e ć .

Cena flakonu t złr. bO cnt., za nadesłaniem 
opłatnem pieniędzy lub zaliczką pocztową.

Główny skład u wynalazcy: w Wie­
dniu, II. Bezirk, Afrikanergasso 3.

________________(1420-7-12)

Zawiadomienie.
Z dniem 15 Lipca b. r. zniżyłem ceny 

Nafty we wszystkich moich handlach pod 
firmą:

W. Skórczewski
przy ulicach SZEWSKIEJ Nr. 26,

SŁAWKOWSKIEJ Nr. 279, 
FLORYAŃSKIEJ Nr. 362, 
MIKOŁAJSKIEJ Nr. 435,

1 funt . \ a l t y  białej Nr. 1 po 1*<5 c n t .  
1 „ „ salonowej 1 4  c n t .

Kupującym większą ilość sprzedaje w skła­
dzie za rogatką taniej 3 złr. na ootnarze. 

(1384-10 12) W. Skórczewski.

P e r n o lle ta  
najnowsze Trienry.
Niezrównane cy lindry  do zupełnego 
oczyszczenia zboża z kąkolu, wyczki i 
owsa, polecają i mają na składzie

w K rakow ie, Rynek Nr. 28.
Pełnomocnik: Stanisław Mlkucki,

Ageucya dla Rolników.
(1495-4-6)

KATECHIZM
dla początkującej młodzieży

nabyć można w Księgarni
S. A. K r z y t a n o w s k i e g o .

(1595-2-5)

P a n ie n k i sraK
ryutn, znajdą pomieszczenie wraz z muzy­
ką i językami tj. francuskim i niemieckim.

Bliższa wiadomość u Dyrektora Semin - 
ryum żeński go Wiel .Jabłońskiego (1581-3-3)

Realność
pizy ul cy Karmel ickiej  położona, 1300 
sążni kwadrat, powierzchni obejmująca — 

jest do sprzedania.
Wiadomości udzieli p. Wdowiszewski. przy 

ulicy Zwierzynieckiej Nr. 31, lub w Magi­
stracie od godziny l ‘2ej do lej. (1532-3-3)

F
abryka mebli 

żelaznych
REICHARD & Co.,

w Wiedniu, III., Harier- 
gasse Nr. 17.

Illustrowane cenniki d a r m o  
i o p ł a t n i e .  (985-29-30)

w mm
potrzebuje K o i i c y p f e n ł a
lub uzdolnionego do pertrakta- 

cyj spadkowych pomocnika.
(1629-2-3)

t f h M b 'V  P°jc^ynczei jakoteż całe 
^  szczęki wulkanitowe, na 

sprężynach lub ciśnieniem powietrza umo­
cowane, wyrabiają się i wstawiają po umiar­
kowanych cenach w Pracowni dentystycznej 
A. J. KhcIic w  Krakowie na Ka­
zimierzu Nr. 19/15, pierwsze piętro, drzwi 
Nr. 3 , codziennie od godziny 9ej do 5ćj.

(1549-7-10)

Bajecznie tanio!
Tylho za 9  złr. 5 0  c.
kompletne gustowne urządzenie pokoju, 

składające się z następnych rzeczy:
1 wspaniale zwierciadło salonowe z rama­

mi złoconemi.
1 szkatułkę szklarnią, zawierającą cale urzą­

dzenie gotowaliiiane.
2 wielkie obrazy olejne z ramami złoconemi. 
2 figury artystyczne z wystawy powszechnej:

dziecko zmuszone do mudlitwy i puszcza­
jące bańki mydlane.

1 wspaniały kobierzec 
l  zelazną ogniotrwałą i peivną od włama­

nia kasę na pieniądze wedle Wertheima.
I wspaniały wiedeński zegar wiszący z po- 

liturowaną szafką, z biciem i prawdzi- 
wem ozłoceniem.

2 prawdziwe japońskie wazony na kwiaty 
z figurami.

I  wspaniały wazonik wiszący z lustrzanego 
szkła.

1 obrus na stoł, angorowy w świecącym, 
pstrym kolorze, jako ozdoba na stole. 

1 bardzo wspaniała lampa salonowa.
i C  Wcceystkle te 14 przed­

miotu z wystawy hoaztują 
razem »  złr. f lO  e. (1237-3-6) 

Do zamiejscowych zamówień policzą się za 
skrzynkę 1 zlr. 39 c. Rozsyłka za poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy lub zaliczką.
I Inno , Slfifnberitcr M abel- und 
Auluo. *"®*a ,*t*elewoaren-han- 

d lung.W łen, P ra tem t 16

Circus SidolL
Dziś wielkie przedstawienie

Początek o godz. 8 wieczór.
Na zakończenie:

Mazepa i jego wygnanie w ste­
py ukraińskie, wielka pantomin^ 
wykonana przez 50  osób i 20 

koni.
W  niedzielę i święta bj 

wają 2  przedstawienia.
Otwarcie kasy o godz. 4ćj, a na dffl' 

gie przedstawienie o godz 8 ej wieczór
Teodor Sidoli

(1638-3-) Dyrektor.

RAPORT rOCIILEBNY FRANCUSKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ.

WYCIĄG z trzech gatunków^CHININY.
Potrójny ELIXIR pokrzepiający, posilny i przeciw-gorączkowy, jest najdoskomd 

szym i najsilniejszym preparatem CHININY przyjemnego smaku, skuteczność jcg° 
doświadczoną została w szpitalach przeciw ogólnemu marnieniu, brakowi apetytu, upo' 
śledzonemu trawieniu, w wieku krytycznego przejścia, newralgiach żołądka , wycieńcz11' 
niu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gogzobuout i zimnicom, które nie ustąpiły p n c 
użyciem chininy.

^ I I I A A  
LAROCHE
bośdom skrofulicznym i t. d. ,̂,0 -0 1 --

W P a r y ż u ,  ulica D r o u o t  15 et 22. — We Lwowie w aptece P. Mikolasza, — w K ra k 0'
wie w aptece P. Tranczyńskiego.

/  w P°ł%czeniu przeciw niedokrwistości, bl('
A lłlA W M  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, slfl'

(68-34-4#

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef ŁaJcodńtki.


